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Warszawa. Dzień 17 stycznia 1955 ro- 
ku. Ludność pięknej, socjalistycznej 
stolicy obchodzi uroczystość dziesięcio- 
lecia. Spójrzcie na zdjęcie obok. Oto 
(ragment odbudowanej stolicy, o któ- 
rej w pierwszych dniach po oswobo- 
dzeniu mówili rozmaici sceptycy: „Tego 
miasta żadna siła wskrzesić nie zdoła” 


Tymczasem w dziesięć lat później uli- 
cami odbudowanego, piękniejszego niż 
kiedykolwiek miasta wędrują merowie 
burmistrzowie i przedstawiciele innych 
miast świata. Nie mogą oprzeć się 
wrażeniu, że to, co widzą własnymi 
oczami, nie jest zcahym snem. Jednak 
to bohazerskie miasto, nazwane „mia- 
stem pokoju”, dźwignęło się z ruin 
i cieszy oczy widza swum urokiem 


W dziesiątą rocznicę wyzwolenia War- 
szawy połowa świata uczciła jej boha- 
terstwo, Ludność stolicy składała wień- 
ce u stóp pomników bohaterów, którzy 
własną krwią zapłacili za wolność tego 
miasta. A wieczorem odbyły się po- 
chody i capstrzyki, w których udział 
wzięły tysiące mieszkańców stolicy 


= POLSKA KRONIKA 


FILMOWA 
SPRZED 10 LAT 


szy ukazały się zdjęcia z wolnej 
Warszawy. Operatorzy Kroniki 


W numerze 4/45 PKF po raz pierw- 


sfilmowali moment wkraczania wojsk 
polskich do stolicy, oczyszczania przez 
ludność z gruzów głównych arterii te- 


go miasta oraz defiladę wojska przed 
członkami Rządu. W drugiej części nu- 
meru ujrzeliśmy wstrząsające doku- 
menty bestialstwa hitlerowskiego: Ra- 
dogoszcz, spalonych żywcem więźniów 
— ofiary niemieckiego faszyzmu. Kro- 
nikę zamykały zdjęcia z wyzwolonego 
Krakowa. 


*tykuły, reportaże 
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Montaż — W. Kaźmierczak. 


Tekst — _K. Molcużyński. 
Czyta — A. Łopicki, Mon- 
toż dźwięku — $. Zawarski 


TEMAT KRONIKI: Dziesięcio- 
lecie wyzwolonej Warszawy 
(reportaż z uroczystości X-le- 
cia i z okresu pierwszych dni 
po wyzwoleniu — zdj. F. Fuchs 
R. Gole, W. Jabloński, S. 
Niedbalski, A. Staśktewicz, K. 
Szczeciński, R. Wionczek, M. 
Wiesiołek) 


statnia Kronika po- 

święcona jest X ro- 

cznicy _ wyzwolenia 
Warszawy. Otwiera ją ob- 
raz pięknej, nowoczesnej 
stolicy, która cieszy oczy 
urokiem Starego Miasta, 
MDM, Krakowskiego Przed- 
mieścia... 

Już po chwili przenosi- 
my się jednak do Warsza- 
wy innej — zburzonej, 
płonącej Warszawy z tam- 
tych dni. Pierwsze zdjęcia 
operatorów Czołówki Fil- 
mowej ukazują nam od- 
działy radzieckie i polskie 
wkraczające do miasta, 
mieszkańców wracających 
do zgliszcz, ludzi szukają- 
cych pośród ruin znajomej 
ulicy czy, domu... 

To było 17 stycznia 1945 
roku. A 17 stycznia 1955 
roku oddaliśmy hołd tym, 
którzy zginęli za wolność 
Warszawy: pod pomnika- 
mi bohaterskich żołnierzy, 
na przyczółku Czerniakow- 
skim ludność stolicy zło- 
żyła wieńce i kwiaty. 

Kronika prowadzi nas 
jeszcze na pochód młodzie- 
ży ulicagni Warszawy. Pięć 
tysięcy młodych  przema- 
szerowało przez miasto, by 
uczcić pamiętny dzień 17 
stycznia 1945 roku. Wo 
sko Polskie ma rozkaz 
Marszałka Rokossowskiego 
oddało 24 salwy artyleryj 
skie na cześć bohaterskiej 
stolicy. (jot) 


O kinematografii 

francuskiej 

piszą i mówią 

wybitni reżyserzy, 

producenci, aktorzy 

działacze 

filmu francuskiego 
Następny numer tygodnika „Film”, 
który ukaże się x datą 6 lutego 
br. — będzie poświęcony aktual- 

nym sprawom kinematografii fran- 

jnteresujące ar- 


wywiady 1 cro- 
owymi Flmowcomi Froncji. W_nu- 


merze ukażą się m. in. artykuł 
Georqesa Sadouła „Wczoraj, dzić 


—1 jutro" filmu francuskiego" ilustro- 


wany fotosami z najnowszych fil- 
mów, reportaż zdjęciowy „Jeden 
dzień 1 Gerardem Philipe", rox- 
mowy z Noel-Noelem, Yves Mon- 
tandem, Simone _Signoret. Miche- 
line Presle, Bernordem _ Blierem, 
Deniele Delorme i wielomo inny 
mi znanymi nam dobrze z ekranu. 


powieść Bohdana Czeszki „Pokole. 
jo Lipmana | 
Aleksander Ford. 


? Oto film pod tym samym tytulem, 
:h oktorów. Scenariusz tego filmu napisał Bohdan  Czeszko 


Y rzyszedł czas, gdy rozmawiamy szczerzej o życiu 
młodzieży. Nie zrzucamy już z siebie odpowie- 
dzialności ani za wybryki różnych cwaniaków, 
ani za rozczarowania zetempowców. Wiemy tak- 

"że o tym, jak bezsilne jest wszelkie moraliza- 
torstwo. Nie przydadzą się tu na nic dobre rady panów 
i obywateli Jowialskich, że kiedyś, panie dzieju, wystar- 
czyło dać chłopcu w skórę i potem 
podsunąć mu rękę do pocałowania, by 
ojciec był syty i moralność — cała. 

Wiemy również i o tym, jak bezuży- 

teczni są tacy „aktywiści”, którzy przy- 

zwyczaili się myśleć za innych i komen- 

derować sumieniami. Ufamy innej me- a y 
todzie wychowawczej, która opiera się 
na przekonaniu, że człowiek myśli 
i czuje, że społeczeństwo może kształto- 
wać w człowieku najpiękniejsze uczu- 
cia i pragnienia, może nawet wykuć 
w nim swój pomnik. I dlatego nie 
uknywamy bolesnych i wstydliwych 
spraw, gdyż wolimy opierać się na fak: 
tach, niż na lamencie świętoszków. 

Dyskusja, która od dawna toczy się wśród młodzieży i jej 

przyjaciół, nie jest już lękliwa. Przebiła się przez zakło- 
potanie redaktorów, nabiera ostrej potrzebnej szczerości. 
Nie ukrywamy przyczyn ani skutków szerzącego się chuli- 
gaństwa i mówimy otwarcie o tym, co niejednokrotnie 
ostudza gorące porywy młodzieży, mówimy kto trwoni 
często jej zaufanie i kto administruje zapałem. Wierzymy, 
że będzie o tym mówił II Zjazd ZMP. 


ZANIM POWIEMY COŚ O FILMACH 


Młodzież szeroko dyskutuje o sprawach kultury. Par- 
tactwo bowiem wciska się wszędzie, na ekran — również. 
Młodzi nie tają wcale swoich pretensji dę twórców lub 


py owa wody twice rok Aaaa Wa, 
(Na zdjęciu wyżej — pore głównych bohaterów „Pokoleni 


otwiera 


wielk dze 


mlodego opieratora 
— _sprawowoł 
jeko Stach) 


|. Kierownictwo artystyczne nad 
Urewie* Modateke |-— 7 jako " Dorekt |. Todeuee Uoonniei 


bczą 


działaczy kulturalnych i wołają: „Piękno, piękno całego 
świata jest nam dzisiaj potrzebne!'. (Zacytowałem tylki 
ostatnie zdanie pewnego listu do redakcji „Filmu''). 

I tutaj też nie przyda się na nic różowe zadowolenie, na 
przykład entuzjazm urbanistów, jeżeli Warszawa razem 
z Radością ma tylko piętnaście kin! Niewiele po- 
mogą skoczne polki w radiu ani ochocze piosenkarstwo, 

ani zakończenia w polskich filmach, ża- 
dne takie „hop, dziś dziś!*. Nie pomogą, 
bo nie oficjalne samozadowolenie za- 
pobiec musi zjawiskom jakże jeszcze 
często powtarzającym się i paczącym 
młodość. 
ucz Pomówmy więc o tym, co postarza 
młodzież, czego się ona uczy, gdy na- 
tyka się na wiecznie ze wszystkiego 
zadowolonych karierowiczów, na róż- 
nego rodzaju spryciarzy, oportunistów 
i na ludzi „umiarkowanych*. Pomów- 
my o potrzebie gorącej ideowości i wia- 
ry, że człowiek nie po to tylko żyje, by 
jadł pieczarki. Pomówmy także o po- 
trzebie marzenia, czyli — jak mówi fili- 
ster — o rzeczach, na Które bank nie da kredytu, a bu- 
chalter — pieczątki. Pomówmy o tym także na II Zjeź- 
dzie ZMP. 


GORĄCY i „UMIARKOWANI* 


Znamy młodych ludzi, którzy stali się skryci, opryskli- 
wi z obawy, by ich więcej nie ośmieszano. Nie wiemy, 
czy odstąpili swoich marzeń. Ale jeden z nich powiedział: 
„Byłem naiwny, aż nauczyłem się pluć”. 

Spotykamy się, my dziennikarze-filmowcy, przeważnie 
z młodzieżą, która pracuje w instytucjach i urzędach, stu- 
diuje na uczelniach, tworzy swoje pierwsze filmy i rzeźby, 

(DALSZY CIĄG NA STR. 4) 


2 


zd 


Oto try filmy, w których grają młodzi aktorzy: 1. „Opowieść atłantycka" — nowy film 
retysarii Wandy: Jekubowskiej; scenariusz napisal Mirosław Żuławski. 2. „Godziny na 


det — prii k Rybke , scenariusz napisał Jerzy Pomianowski. 2 zTay 
o i AE PO 
ły Filmowej pod kierownictwem artystycznym proł. reżysera Antoniego Bohdzieticzo 
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MAŁY KLUCZ 
OTWIERA WIELKIE DRZWI 


DALSZY CIĄG ZE STR, 3) 


pisze reportaże, recenzje, a więc żyjemy w środowisku ludo- 
wej inteligencji. Zdajemy sobie sprawę, że z tego środowi- 
ska jeszcze nie widać całej Polski. Lecz i tu natykamy się 
na bolesne konflikty, mocne charaktery i na zawiedzione 
ambicje. 

Wiemy, że idea promieniuje z czławieka żywego, że siłę 
oddziaływania na innych ludzi ma ten, który swoją ideo- 
wość potwierdza walką, pracą, życiem. Takim ludziom 
"wierzy młodzież. Mogła ona ujać Madzi i Szczęsnemu 
z „Pamiątki z Celulozy', mógł ją rozgrzać towarzysz „Co 
robiący”, nie wierzyła jednak umiarkowanym socjalistom. 
Dzisiaj młodzi tęsknią za ludźmi podobnymi tamtym. Nie 
porwą jej działacze z przymusu, pozerzy i pyskacze, którzy 
w małych instytucjach, na okolicznościowych akademiach 
odprawiają szczególne nabożeństwa. Ale czy nasze filmy — 
poza paroma wyjątkami — pokazują tych, którzy mogliby 
porwać młodzież i czy pokazują walkę z tymi, którzy naszą 
młodzież nudzą, paczą, uczą cynizmu? Wydaje się, że nie! 
Wydaje się, że w wielu filmach właśnie pyskaty nudziarz, 
hałaśliwy sloganista stają się bohaterami, mającymi od- 
działać na młodzież. I oddziałują, owszem. Tylko jak? 


W CZTERY OCZY 


Gdy rozmawiamy w cztery oczy, mąż z żoną, towarzysz 
"z towarzyszem, młody z młodym, mówimy po prostu to, 
co mamy na myśli. Tymczasem w kiepskich przemówieniach 
i referatach, w schematycznych filmach delektujemy się 
językiem okropnej propagandy. Niech posłużą znowu za 
przykład takie filmy, jak: „Dwie brygady”, „Załoga”, „Przy- 
goda na Mariensztacie”, „Pościg”, które przecież były two- 


. rzone z myślą o młodzieży. 


Niejednego już widza zastanawiała ilość lakieru, którym 
pomalowano kajutę statku, gabinet dyrektora, mieszkanie 
majstra, stajnię i w końcu pozytywnych bohaterów. A dia- 
log? Dialog przypominał „rozpisany na głosy notatnik pre- 
legenta*. 

Nie mieliśmy szczęścia do filmów, które pokazywały 
życie, pracę i myśli naszej młodzieży. Owszem, tu i tam 
podobały się żagle, morze, konie, mundury, uroda dziew- 
czyny, ale to było wszystko. Jedynie „Piątka z ulicy Bar- 
skiej" mocowała się z jakimś zagadnieniem, z rzeczywi- 
stymi konfliktami i pobudzała młodych do myślenia. A ile 
przepada tematów wartych wielkiego obrazu filmowego? 


Pamiętacie lata wielkiej reformy rolnej, gdy wiejskie ko- 
biety zaorywały kamienie pod miedzami, a partyzanci 
odmierzali karabinem ubogie zagony? Pamiętacie młodych 
żołnierzy KBW, którzy przeczesywali zagajniki i często 
w nich na zawsze zostawali, w pośpiesznie kopanych ro- 
wach? 

A dzisiaj? Czy nie warte jest filmu poświęcenie młodych 
ludzi, pracujących na odłogach marniejącej ziemi? Czytam 
'o nich przejmujące reportaże, ale nie słyszałem o takim 
-scenariuszu filmowym. 

Nadzieję pokładamy w tym, że cpraz więcej młodych 
reżyserów robi filmy. Oni powinni najlepiej wypowiedzieć 
swoje niepokoje, myśli, wzruszenia. Cieszymy się, że zoba- 
czymy „Pokolenie", „Godziny nadziei", „Opowieść atlan- 
tycką”, filmy, w których uczestniczy tylu młodych aktorów 
i twórców filmowych. Chcielibyśmy tylko, żeby byli oni 
w tych filmach i młodzi, i prawdziwi, i porywający wi- 
dzów. By w czynach i słowach byli ludźmi. 

Niektórzy myślą, że wielkimi, namaszczonymi słowami 
otworzą serca młodzieży. Skutek jest odwrotny: zamiast 
wzruszeń bębni na sali lub w kinie nieszczera deklamacja. 
Uczucia są wstydliwe. I prawie każdy wie, że nie paple 
się o tym, co się kocha. Kluczem do serca jest czasem 
małe, zwykłe słowo. O tym powinni pamiętać przede 
wszystkim filmowcy, gdyż apelują do milionów serc. 
I o tym także niech przypomni naszym twórcom zetempow- 
ski Zjazd. 

W gorące dni Zjazdu ślą pozdrowienia młodzieży ci, któ- 
rzy pomimo siwych włosów czują się dzięki niej młodzi. 

PIOTR BOROWY 


„Rozszumiało się morze, 
Ludu morze dzikie. 

Jęczy ziemia, drży niebo, 
Kiedy fale zrąb brzegu 

Rwą' z straszliwym sykiem...' 


e strofy narodowego poety 
Węgier, Sandora  Petófiego 
(1823—1849) piewcy rewolu- 

cji i wolności — stanowią mot- 

to historycznego filmu  węgier- 
skiego „Wzburzyło się morze* 
który wskrzesza na ekranie epi- 
zody walk wolnościowych pa- 

miętnych lat 1848-49. 

Wydarzenia, o których opowia- 
da film, zapisały się nie tylko 
na kartach historii narodu wę- 
gierskiego; były końcowym fra- 
gmentem wielkiej fali rewolu- 
cyjnego zrywu, który wstrząsnął 

Europą w połowie XIX wieku. 

W szeregach bohaterskich żoł- 

nierzy i wodzów walk wolno- 

ściowych tego okresu wysuwa 
słę na czoło piękna postać wiel- 


EEIOET 


kiego Polaka — generała Józefa 
Bema. 


Toteż właśnie ona zifalazła się 
obok poety Petófiego i generała 
Lajosa Kossutha, wodza węgier- 
skiej rewolucji 1848. roku — w 
trójce głównych historyczna, 
bohaterów filmu. 


Bem przybywa do obozu woj- 
skowego Kossutha w  Bratysł: 
wie, by objąć dowództwo nad 
najbardziej zagrożonym odci 
kiem frontu pod Siedmiogrodem. 
Oddaje raz jeszcze swe wielkie 
doświadczenie i talent strategicz- 
ny sprawie międzynarodow. 


« BEM 


braterstwa i wolności ludów -- 
zwycięsko przeprowadzając sied- 
miogrodzką kampanię. 

Malując na ekrani 
ne, postacie. któr 
jednakowo droga 
grom jak i nam — 
się ukazać zwłaszcza głęboką, 
legendarną już dziś przyjaźń, 
tóra połączyła młodego węgier- 
skiego poetę z sędziwym polskim 
zenerałem. 

By zrealizować ten pełen dy- 
namiki i rozmachu fresk histo- 
cyczny kinematografia węgierska 
zmobilizowała swe najwybitnież 


stara 


Reżyserię filmu cbjął Kalman 
Nadasdy, twórca „Gęsiarka Ma- 
tyi*. Postać Petófiego odtwar: 
Janos Górbe, znany nam z fil- 
mów „Gęsiarek Matyi*, „Ziemia 
wyzwolona”, „Honór i sława" 1 
„Cywil na stadionić', W roli Be- 
ma występuje doskonały aktt 
Zoltan Maklary, którego widzie. 
liśmy już w filmach „Chrzest 
bojowy „Śpiew West pięknem 
życia”, „Ziemia wyzwolona” i in. 
Kossutha gra Lajos Basti. Z ak- 
torów młodego pokolenia zoba- 
czymy Violettę Ferrari w roli 
żony Petófiego, Julii 

Barwna oprawa zdjęciowa jest 
dziełem ybitnego operatora 
Barnabasa Hegyi 

Film „Wzburzyło się morze” 
jest jednym z najpoważniejszych 
ssiągnięć powojennej kinemato- 
grafii węgierskiej, która wraz z 
ułą Węgierską Republiką Ludo- 
wą święci obecnie dziesięciolecie 
swego istnienia. (jł) 
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WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 


a sali gaśnie światło. Na 
Nsenie pojawia się napis: 
„Warszawska Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych przedstawia...* 
Oto wizja przyszłości, która 
za parę lat ma się stać rzeczy- 
wistością. Wprawdzie do tej wy- 
twórni filmów fabularnych dro- 
ga jeszcze długa-i wcale niełat- 
wa, jako że opracowuje się do- 
piero plany, ale o tym jak ona 
będzie wyglądać można już prze- 
cież mówić. 

Otóż uchwała rządu z 2 sierp- 
nia 1954 r. o rozszerzeniu bazy 
techniczno - produkcyjnej naszej 
kinematografii zatwierdza, jak 
wiadomo, plan budowy wytwórni 
filmowej w Komorowie, znanej 
szerszej publiczności pod nazwą 
„miasteczka filmowego". Aczkol- 
wiek uchwała rządu zapadła do- 
piero niedawno, to jednak kine- 
matografia nasza jest już w po- 
siadaniu pewnego dorobku mate- 
riałów i doświadczeń niezbędnych 
do projektowania. Dorobek ten 
powstał dzięki pracom przygoto- 
wawczym podjętym w 1950 r., w 
trakcie których przeprowadzono 
wstępne studia oraz odbyto kilka 
konsultacji zagranicznych. Okres 
tych prac zakończyła konsulta- 
cja przeprowadzona w  Związ- 
ku Radzieckim w końcu 1952 r.. 
w wyniku której sprecyzowano 
założenia i wytyczne dla właści- 
wych prac projektowych. 


Od tego czasu — w ciągu ubie- 
głych dwóch -lat — technika fil- 
mowa wzbogaciła się na całym 
świecie o wiele doniosłych wy- 
nalazków: film panoramiczny. 
stereofonia dźwięku, magnetycz- 
ny zapis dźwięku i inne, nie mó- 
wiąc o wybitnych osiągnięciach 
w dziedzinie barwy, nowych me- 
tod obróbki laboratoryjnej itd. 
Postępy poczynione w ostatnich 
latach w tej dziedzinie wymaga- 
ją w 'wielu wypadkach opraco- 
wania zupełnie nowych rozwią- 
zań. Nie więc dziwnego, że przy- 
gotowania do podjęcia budowy 
wytwónni wymagają przeprowa- 
dzenia dalszych intensywnych 
prac projektowych. co — rzecz 


jasna — nie przyspiesza rozpo- 
częcia budowy. Chodzi tutaj 
przecież o najpoważniejszą inwe- 
stycję w historii polskiej kinema- 
tografii, o budowę jednego z czo- 
łowych tego rodzaju obiektów w 
Europie. Chodzi o to, by nowa 
wytwórnia mogła nie tylko za- 
spokajać bieżące potrzeby naszej 
produkcji, ale również o te, by 
stwarzała wszelkie możliwości 
dla rozwoju technicznege prze- 


1 tak np. w Paryżu i okolicy 
większa część wytwórni powsta- 
ła w okresie filmu niemego. W 
Angiii również wytwórnie po- 
wstawały w przypadkowo adap- 
towanych obiektach i budowano 
je na ogół bez dalekowzrocznego 
poglądu na rozwój techniki fi!- 
mowej. 

Dopiero w okresie ostatnich 
paru lat poprzedzających II woj- 
nę światową zaczęto szukać pra- 


ponow 
ELLA 


BOITETE WOLI 
WY wy 


Główne wejście do Warszawskiej Wytwórni. Filmów Fabular- 


nych w Komorowie. 


mysłu filmowego. Troską p:ojek- 
tantów jest stworzenie takiego 
układu technologicznego 1 funk- 
cjonalnego, który by zapewnił 
maksimum wygody naszym twór- 
com filmowym, aktorom, staty- 
stom oraz dał najodpowiedniejsze 
warunki dla pracy artystycznej. 

Przeważna część wytwórni fil- 
mowych w Europie, zwłaszcza te, 
które powstały w latach 1920— 
1930 — czyli znakomita więk- 
szość --- jest dziełem przypadku. 


Rysunek jednego z wariantów projektu 


widłowych rozwiązań w tej dzie- 
dzinie. Tak powstały unowocze- 
śnione studia w Denham w An- 
Babelsberg _w Niemczech, 
Barrandow pod Pragą, Cinecitta 
na przedmieściach Rzymu. Prace 
publikowane dotychczas i studia 
nad planowym ustawieniem fil- 
mowej bazy produkcyjnej są je- 
szcze nieliczne i bardzo świeże. 
Dość powiedzieć, że pierwsza na 
świecie praca dyplomowa na te- 
mat „film-cities'* (miasteczek fil- 


-stawowy ©0_ powierzchni 


FILMÓW FABULARNYCH 


mowych) angielskiego urbanisty 
Junge'go ukazała się dopiero po 
wojnie, a pionierski doktorat 
nauk technicznych inż. arch. No- 
vaka (CSR) na temat budownic- 
twa wytwórni filmowych  ogło- 
szony został dopiero w 1950 r. 


Wspomnieć ty również należy 
o projektach dwu zdolnych 
chitektów francuskich  Feldmanz 
i Bauera, którzy zaplanowali 
wielką wytwórnię filmową Ne- 
mours o 75 km od Paryża. Pro- 
jekty te jednak nie doczekały się 
realizacji ze względu na tragicz- 
ną sytuację ekonomiczną fran- 
cuskiego przemysłu filmowego 
hamowarego w rozwoju, jak wia- 
domo, przez inwazję importu 
amerykańskiego. 

U nas Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi powstała z 
adaptacji pomieszczeń ośrodka 
sportowego. Prowizoryczne to 
rozwiązanie doczekało się uzupeł- 
nienia przez dobudowanie do ist- 
niejącej hali sportowej jeszcze 
jednej hali zdjęciowej, a następ- 
nie trzeciej, większej od poprzed- 
nich. We Wrocławiu przerobiono 
na halę zdjęciową pawilon wy- 
około 
1000 m?, uzyskując jeszcze jeden 
ośrodek zdjęciowy. 

Kiedy porównamy naszą nie- 
zbyt korzystną sytuację w tej: 
dziedzinie z sytuacją u naszych 
sąsiadów, to tym bardziej prze- 
konamy się, że budowa nowocze- 
snej wytwómi w Polsce jest rze- 
czą naglącą i konieczną. I tak 
na przykład znakomicie jest usy- 
tuowany przemysł filmowy w 
NRD, gdzie wytwórnia w Babels- 
bergu dysponuje aż dziewięcioma 
halami zdjęciowymi. Czesi posia- 
dają zdolność produkcyjną czter- 
dziestu filmów rocznie, głównie 
dzięki wytwórni na Barrandowie. 
Wytwórnia w  Hostivarze pod 
Pragą (dwie hale) znajduje się w 
likwidacji. W latach 1941—1951 
uwzględniając _ narodowościowy 
skład CSR, zbudowano w Braty- 
sławie czterohalową, nowoczesną 


(Dokończenie obok) 


ZARA WAZON 


DZYJ 


Widok ogólny na-„miasteczko filmowe" w Komorowie. Widoczne są hale produkcyjne. laboratoria itp. Szkic wstępny jednego z projektów 
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inauguracyjny 


rogram w kabarecie „lluzj 


Zespół oktorski kabaretu 


„Pokolenie wchodzi na ekrany 


Dnia 26 stycznia br. w 
przeddzień 1I Zjazdu ZMP 
„odbyła się w Warszawie 
premiera nowego polskie- 
go filmu fabularnego „Po- 
kolenie", zrealizowanego na 
podstawie znanej powieści 
Bohdana Czeszki. Jest to 
film debiutów: scenarzysta 
Bohdan Czeszko, reżyser 
Andrzej Wajda, operator 
Mieczysław  Lipmann i 
wielu innych członków eki- 
py realizatorskiej pierwszy 
raz pracowali nad swoim 
samodzielnym filmem. Kie- licy. 


„lłuajon* (od lewej): B. Niewinowski, 1. 


kach reżysera Aleksandra w 
Forda. 


Na premierę „Pokolenia” 
w całym kraju czekaliśmy 
z dużym zainteresowaniem, 
jako że fama głosi, iż jest 
to bardzo ciekawy debiut. 


Czytelników spoza War- 
szawy informujemy, że „Po- 
kolenie'* ukaże się na ekra- 
nach innych miast w kil- 


W warszawskiej kawiarni 

Nowy Świat" występuje od 
miesiąca kabaret „Iłuzjon*. W 
lokalu, gdzie mieści się obec- 
nie kabaret, przed wielu laty 
był pierwszy iluzjon Warszawy 
— „Miraż*. 

W inauguracyjnym  progra- 
mie większość numerów ma za 
temat — stosownie do nazwy 
kabaretu — sprawy filmu i 
kina. Przedmiotem satyry są 
„ciemne strony" naszej kine- 
matogratii: schematyzm 4 płyt. 
kość twórczości filmowej, złe 
obyczaje części publiczności 
kinowej i inne podobne spra- 
wy. Obok tekstów związanych 
ściśle ze sprawami kinemato- 
zrafli program zawiera także 
numery o tematyce ogólno- 
kulturalnej. Dodatkową atrak- 
cią są projekcje filmowe. 

W pierwszym programie (kie- 
rownietwo artystyczne: P. Bo- 
rowy, A. Tylczyński, S. Żó- 
rawski) udział biorą aktorzy: 
B. Drapińska, B. Sojecka, W. 


Michnikowski, B. Niewinow- 
ski, I. Śmiałowski 1 S. Żóraw- s 
Wiestaw Michnikowski 
Śmiołowski, B. Dropińska | B. Sojecka ski w "parodii prońatiego 


filmu amerykańskiego 


ODZNACZENIA Przegląd filmów węgierskich 
rownictwo artystyczne nad DLA CZŁONKÓW REDAKCJI w zeszłym tygodniu oa- w dwóch seriach _ pl. 
filmem spoczywało w rę- „FILMI bywał się ma Węgrzech „Wzburzyło się morze”. 


związku z X rocznicą 
wyzwólenia Warszawy odzna- 
czonych zostalo wielu pracow- 
ników kinematografii medala- 
mi dziesięciolecia. 

Między innymi trzech pra- 
cowników tygodnika „Film 
otrzymało medale dziesięciole- 
cia ma uroczystej akademii w 
Centralnym Urzędzie Kinema- 
tografii. Są to: red. red. Piotr 
Borowy, Tadeusz Kowalski i 
Bohdan Węsierski. 

Z okazji tego zaszczytnego 
wyróżnienia zespół Any 


Festiwal Filmów Polskich, 
o którym donosiliśmy po- 
przednio. 

W drugiej połowie lute- 
go br. w dniach od 19.11 
do 25.11 odbędzie się nato- 


Jest to wielki epos histo- 
ryczny o ruchach wolno- 
ściowych na Węgrzech 
(patrz artykul na str. 5). 
Obck tego filmu podczas 
przeglądu wyświetlane bę- 
miast Przegląd Filmów dą tylko filmy. znane już 
Węzierskich w Polst Na w kraju, oglądane na ekra- 
przegląd ten przygotowa- nach w poprzednich la- 


tygodnika „Film" skłać no jeden no kolorowy tach. Czy: nie za mało pre- 
ka dni po premierze w sto- = j wy y 
p TO kczne fabularny film węgierski mier? 


WARSZAWSKA 


wytwórnię przeznaczoną do pro- 
dukcji filmów słowackich. Cieka- 
wa jest koncepcja techniczna tej 
inwestycji. Zbudowano mianowi- 
cie dotychczas tylko dwie hale 
wraz ze wszystkimi pomieszcze 
niami usługowymi, a konstrukcja 
„dwóch następnych hal przewi- 
dziana jest w chwili ustalenia 
się kierunków rozwojowych tele- 
wizji tak, by można uwzględnić 
wszelkie Jej zastosowania do 
przemysłu filmowego. 

Rumunia buduje obecnie swo- 
je Centrum Filmowe w Bukare- 
szcie na podstawie dokumentacji 
radzieckiej. Na zeszłorocznej wy- 
stawie architektury rumuńskiej 
mieliśmy okazję podziwiać zgrab- 
ne plany powstającej wytwórni. 
która pozwoli na produkcję oko- 
ło dwunastu filmów fabularnych 
rocznie nie licząc innych rodza- 
jów filmu, jak np. filmy oświa- 
towe, inst we, animowane. 

Nawet w niewielkiej Albanii 
powstała w Tiranie, również przy 
pomocy ZSRR, nowoczesna wy- 
twórwia filmów dokumentalnych. 

Wspomniane wyżej radzieckie 
opracowania dokumentacji są 
dziełem specjalnego biura projek- 
tów wykonującego projekty dla 
inwestycji filmowych. Dorobek 
tego biura — to szereg wzoro- 
wych rozwiązań ośrodków filmo- 
wych wykonanych zarówno dla 
własnych potrzeb, jak i dla za- 
przyjażnionych krajów demokra- 
cji ludowej (Rumunia, Albania 
Bułgaria) Obecnie projektuje się 


WYTWÓRNIA FILMÓW FABULARNYCH PRZEDSTAWIA... 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6) 
i realizuje również szeroką roz- 


try, kurz, obca zabudowa itd.). Realizacja budowy przewidzia- 


budowę moskiewskiej wytwórn: 
filmów fabularnych „Mosfilm*. 
Teren wybrany pod budowę 
Warszawskiej Wytwórni Filmów 
Fabularnych jest obszarem ogra- 
niczonym lasami o  przyjem- 
nie zróżnicowanym drzewostanie. 
Środkiem terenu płynie rzeczka, 
która posłuży do utworzenia 
sztucznego rozlewiska wodnego. 
Naturalna granica lasów stanowi 
osłonę od niepożądanych wpły- 
wów zewnętrznych (hałasy, wia- 


Problem komunikacji rozwiązuje 
elektryczna kolejka dojazdowa, 
której przystanek jest o niecai 
2 km od wytwórni. Jest równi: 
dojazd szosą asfaltową z War- 
szawy. Cały ten kilkudziesięcio- 
hektarowy teren jest już obec: 
nie przemierzony i przewiercony. 
I to na razie wszystko. Dzięki 
swoim walorom pejzażowym Ko- 
morów stanie się m. in. wielką 
bazą dla przyatelierowycH zdjęć 
plenerowych. 


kie projektu tzw budynku dźwięku 


na jest w dwu etapach. W 1959 
roku zostanie ukończona pierw- 
sza część wytwórni, która stano- 
wić będzie samoistną, pełno- 
sprawnie działającą całość. Po- 
zwoli to na produkcję dziewięciu 
filmów rocznie. Po zakończeniu 
prac nad drugą częścią, co na- 
stąpi po roku 1960, zdolność pro- 
dukcyjna wytwórni wzrośnie do 
dwudziestu filmów rocznie. 

/ Ta dwuetapowa realizacja bu- 
dowy przewidziana jest nie tylko 
ze względu na umożliwienie 
wcześniejszego startu rozwojowe- 
ge naszej ograniczonej produkcji, 
ale również i po to, by uniknąć 
zbyt wielkiego przeskoku między 
spodziewaną zdolnością produk- 
cyjną a szczupłymi możliwościa- 
mi w zakresie scenariuszy i kadr 
aktorskich. 

Tak więc nasza wytwórnia bę- 
dzie po ukończeniu jedną z naj- 
nowccześniej wyposażonych w 
Europie. Po zakończeniu prac 
projektowych i po  dodatko- 
wych konsultacjach w Związku 
Radzieckim i państwach zachod- 
nich — ruszą prace pod Komo- 
rowem. I w miejscu, które na 
dawnych mapach gruntowych 
oznaczone jest mianem „uroczy- 
ska", już za kilka lat rozbrzmie- 
wać będzie gwar tak dawno już 
oczekiwanego polskiego miastecz- 
ka filmowego. 


ALEKSANDER WOŁOWSKI 
Rysunki: Jan Korzeniowski 
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Kazimierz od lat stał się Mekką naszych malarzy Fragment zabytkowej kamieniczki *pod Krzysztofem 


Widok ogólny Kazimierza nad Wisłą (u góry). Zachód słońca nad Wisłą w 


okolicy Kazimierza (u dołu) 


MIA 
POLSKIEGO 


(Wszystkie 


ażdy z nas ma swoje ulu- 
bione miasto, podobnie jak 
książkę lub piosenkę. Ka- 
zimierz nad Wisłą lubi każdy, 
kto kiedykolwiek był w nim 
choć raz. Malownicze położenie 
miasteczka wśród zielonych sto- 
ków wzgórz opadających ku Wi- 
śle, urocze plaże, piękna archi- 
tektura — oto uroki tego zakąt- 
ka. Miasteczko bogate jest w 
zabytki budownictwa renesanso- 
wego, zwanego renesansem kazi- 
mierzowskim: odwieczne śpich- 
rze ustawione wzdłuż wiślanego 
brzegu, bogato zdobione domy 
na ulicy Senator- 


mi wykonanymi w r. 1620 i rui- 
ny zamku. 

Kilkaset łat temu Kazimierz 
przeżywał okres świetność bę- 
dąc ważnym ośrodkiem polskie- 
go handlu zbożem. Ale świetność 
przeminęła, spłynęła podobnie 
jak woda wiślana. Dziś miastecz- 
ko stało się ośrodkiem pracy ar- 
tystów plastyków, architektó 
fotografików. Oczyszczony z ruin 
i powracający do dawnego wy- 
głądu Kazimierz nabiera coraz 
więcej cech pamiątki narodowe- 
go budownictwa. Państwo ludo- 
we ocaliło jeszcze jeden skarb 
naszej kultury. 

Przed ekipą realizatorską Wy- 
twórni Filmów Oświatowych po- 
stawiono zadanie: zrealizować 
film o Kazimierzu. Okres zdję- 
ciowy przypadł na październik, 
czas polskiej „złotej jesieni". Ale 
wiadomo — jesień bywa kapry- 
śna, dzień pracy krótki, bo słoń- 
ce, przyjaciel filmowców, wstaje 
późno i wcześnie idzie spać. Mi- 
mo że praca nad filmem nastrę- 
czała wiele trudności „pogodo- 


STO 
RENESANSU 


autora artykułu) 


wych* wzięliśmy się do kręcc- 
nia z zapałem. 

Zielona oprawa krajobrazu ka- 
zimierzowskiego po_ pierwszych 
przymrozkach "poczęła się prze- 
mieniać na coraz bardziej złoto- 
brązową. Po zakończeniu. zdjęć 
krajobrazowych _ przystąpiliśmy 
do zdjęć architektury. Było to 
najtrudniejsze zadanie, ponieważ 
słoneczny reflektor oświetlał fil- 
mowane obiekty tylko przez nie- 
pełne pół godziny rano i po po- 
łudniu. Wykorzystanie tego krót- 
kiego czasu utrudniała nam dzie- 
sięciometrowa wieża, z której 
dokonywaliśmy zdjęć. Przy k 
dej zmianie pola widzenia obiek- 
tywu należało .montowywać. 


dół, znowu ją wno: - i tak 
w kółko. Jednakże współpraca 
całej ekipy, z której rąk stwo- 
r: kby taśmę transpor 

że przyczy 
niła się do sprawnego i termino- 
wego przeprowadzenia zdjęć na 
rynku przy kamieniczkach M 
Kołaja i Krzysztofa i na ul. Se- 
natorskiej przy kamieniczce Ce- 
lejowskiej. 

Praca reżyserska Jawor- 
skiego) i operatorska (moja) by- 
ły trudne, ponieważ film o ar- 
chitekturze wymaga dobycia 
z niej nie tylko zewnętrznego 
wyglądu, ale również charakte- 
ru epoki, dynamiki anegdotycz 
nej. Zadanie polegało na tym 
żeby zdjęć nie obarczyć martwą 
obrazkowością, żeby nadać 
środkami filmowymi maksimum 
wyrazu, który by potrafił prze- 
mówić do widzów jak najsilniej. 

Czy udało się naf osiągnąć 
zamierzony cel — osądzi widz. 


eniczka Celejowska 


Piękny 


gół architektoniczny kamieniczkina Rynku 


zamku 


(u 


góry). 


Jeden 


Ekipa jilmowa dokonuje zdjęć na ulicy Senatorskiej. 


jak z ubraniem uszytym w 
jakiejś krawieckiej  spół- 
„Szyk warszawski”. Su- 


Z 
dzielni 
-rowiec — nawet niezły: zupełnie 
przyzwoita „osiemdziesiątka”, krój 
— wcale modny: mało waty w 
ramionach i w ogóle bez przesa- 


dy, linie raczej spokojne. Ale 
wykonanie — szybkościowe: nie 
wszystkie części dopasowane na- 
leżycie, tu i ówdzie wyłazi fa- 
stryga, nici słabe, szwy pękają. 


Scenariusz filmu, choć nie na- 
brzmiały odkrywczością czy po- 
mysłami, zawiera przecież sporo 
rzetelnej prawdy. Konflikt Kry- 
styny i Wiktora, choć jeszcze 
nie wydobyty w całym bogactwie 
odcieni — to jednak jest to ludz- 
ki konflikt, wysuwa się jako 
sprawa istotna, nie jest ilustra- 
cją teoretycznego założenia. Gdy 
patrzymy na film, wydaje nam 
się, że dostrzegamy jakieś pierw- 
sze drgnienia budzącego się na 
ekranie życia, coś zaczyna kieł- 
kować, coś. co nie będzie jesz- 
cze jednym „elementem konstru- 
kcyjnym" jeszcze jednego filmu 
„produkcyjnego", znów na te- 
mat: trudny awans kobiety w 
produkcji. Wydaje się, iż autorzy 
scenariusza wyszli od obserwacji 
życia, od poznawania ludzi, a nie 
od lektury załączników do ja- 
kiegoś planu tematycznego. 

1 to jest dobrze, iż konflikt 
uczuciowy dwojga ludzi, ważny 
konflikt życiowy rozwija się 
jednak inaczej niż byliśmy skłon- 
ni — na podstawie doświadcze- 
nia wyniesionego z niektórych 
filmów polskich — przypuszczać. 
Pozytywna bohaterka decyduje 
się na. „negatywną”* decyzję po- 
rzucenia szkoły, przerwania drogi 
swego awansu dlatego, iż tak jej 
dyktuje uczucie — rzadki motyw 
ludzkiego postępowania w wielu 
naszych filmach o współczesno- 
ści i dlatego tak cenny. 

1 to także jest dobre, iż awans 
tej kobiety bynajmniej nie jest 
„szybkościowy”, że  przodownic- 
two w pracy — okazuje się w 
filmie — nie jest tylko przekra- 
czaniem norm, ale sprawą cha- 
rakteru, wytrwałości i życzliwo- 
ści kierownictwa. 

I wreszcie dobrze jest, iż sce- 
nariusz stara się powiązać spra- 
wy osobiste jednostki z jej dzia- 
łalnością zawodową i z ogólnym 
układem stosunków społecznych 
nie mechanicznie przy pomocy 
kleju deklaratywnych sformuło- 
wań, ale więzami istotnymi, bio- 
rącymi początek w psychice czło- 
wieka, w jego uczuciach, ambicji 
świadomości. ę 

Tak tedy scenariusz napisany 
przez Wilhelminę Skulską i Ja- 
na Rybkowskiego - scenarzystę 
wydaje się lepszy od filmu zrea- 
lizowanego przez Jana Rybkow- 
skiego - reżysera. 

Dlaczego? Chyba dlatego, iż 
reżyseria była zbyt „oszczędno- 

'ściowa”, że za mało troski, cza- 
su, nakładów poświęcono same- 
mu wykonaniu. 

I ten pośpiech reżyserski w. 
dać chwilami zbyt wyraźnie. 
Przypomnijmy sobie początek 
pierwszej sekwencji filmu. Na- 
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„Autobusem* jest trochę tak. - 


Aleksandra Śląska i Jerzy Duszyński w filmie „Autobus odjeżdża 6.20" 


strój poranku w małym, sen- 
nym miasteczku wydobywa pię- le. Kiedy patrzyłem na te sceny. 
kna fotografia. Nastrój ten — zdawało mi się, że słyszę okrzy- 
psują ludzie. Zgromadzili się łu, ki asystentów reżysera: „Wyle- 


aby odegrać swoje... filmowe ro- 


LIST Z PIÓRKIEM 


zedłem do kina z pewnymi;ku | bezpośredniości. Jest 

oporami czy warto obejrzeć prawdę chłopcem, budzi jakąś 

ten film. Znałem już ogólni- serdeczną sympatię widza. Ito, 
kowe zapowiedzi prasowe i mo- że ta postać została tak zaryso- 
że niesłusznie, ale uległem wra- | wana w scenariuszu i poprowa- 
żeniu, że historia  pastuszka, |dzona przez reżysera (a wiemy, 
który przemyka się przez góry |że umiejętne poprowadzenie ma- 
z ważnym meldunkiem, będzie łego aktora przed obiektywem — 
tylko nową próbą schematycz- to bardzo trudna rzecz) jest 
nego pokazania okrucieństwa |osiągnięciem twórców filmu 
Japończyków, bohaterstwa armii oczywiście doskonałego Tsai Ju- 
ludowej i partyzantów, jednoli- |an-juan w roli Hoi Wa. 
tej postawy ludności i wielu po- Dlatego też — mimo że w fil- 
dobnych spraw, które dość me- mie nie ma wielkiego napięcia 
chanicznie wypchnięte na plan dramatycznego — widz czuje się 
pierwszy będą przytłaczać akcję. | wciągnięty w przygody Hoi Wa, 
Mówiąc krótko —  obawiałem| 


i = |którego polubił: z zainteresową 
się, że film będzie deklaratyw- niem śledzi prostą właściwie ak- 
ny, mudny i prymitywnie upoli- |cję, oddychając z ulgą, gdy Ja- 


na- 


tyczniony. pończycy porywają nie tę owcę, 
Prymitywne _ okazały _ się |której ogon ełuży.. jako sch 

wzmianki ogólnikowo podkreśla-|wek dla meldunku, i uśmiecha- 

jące wojenne akcenty filmu. |jąc się, gdy w pełnej napięcia 


Tak to można odstraszyć widza. scenie. ucieczki chłopiec toruje 
Informacja, jest też pewnego ro- |sobie drogę do wolności z pomo- 
dzaju recenzją, bo w każdej in-|cą łachotania w pięty dowódcy 
formacji ukryty jest stosunek |oddziału japońskiego. Taki spo- 
do opisywanego faktu czy wy-|sób wynalazł Hoi Wa, by nie 
darzenia, przejąwiający się w |budząc Japończyka skłonić go 
doborze słów, w sformułowaniu do podkurczenia zagradzających 
wiadomości. Banalne słowa su- przejście nóg. 

gerują banalne wydarzenie, któ-| Charakter 
re nie potrafiło zainteresować szcze wpro! 
piszącego. 


filmu podkreśla je- 
wadzenie narratora, 
który komentuje postępowanie 


„List z piórkiem* okazał się chłopca (....biedny Hoi Wa zu- 
pełnie nie 


zupełnie inny, niż, 
sobie _ wyobraża- 
łem. Wojna wy- 
zwoleńcza, walka 


wie- 


rę...) — siedząc 


z okupantem ja- w fotelu kinowym 
pońskim stanowi czujemy się  tro- 
tylko tło. Przede chę jak starsze 
wszystkim jest to dzieci, którym o- 
film o dzielnym powiadają  cieka- 
chińskim chłopcu wą bajkę o dziel- 
i jego przygodach; nym małym pa- 
wdzięczna _ opo- stuszku. 

wieść o dziecku, Czy to ozna- 
które stara się po- cza. że zagubiono 
móc partyzantom. gdzieś w filmie 
Mały Hoi Wa jest zagadnienie  wal- 
odważny i spryt- ki wyzwoleńczej? 


ny, ale zarazem - "*= sworjuon w roli MA Wa Nie. W kinie widz 


pełen _ prostoty, przeżywa przygo- 
chwilami wzruszająco bezrad- dy Hoi Wa, ale wie, że są one 
ny, w żadnym momencie fil- cząstką ogólnej walki o wolność. 
mu nie traci dziecięcego uro-| LAS 


waj pani tę wode! 
już!.. Wychodź 
patrz w aparat 


Chłopcze. 
z sieni! Nie 


W większości scen „Autobusu” 
czuje się reżyserię. Myśli się o 
niej nie jako o sztuce, nadającej 
walor dziełu. ale jako o przyczy- 


nie tego wszystkiego co przed 
nasżymi oczami dzieje się na 
ekranie. 

A mogłoby być lepiej. Tak 


choćby, jak w obrazie „wesołego 


miasteczka”. Jest w nim niewy- 
muszona „swoboda, wolno pr 
puszczać, iż statyści biorący 


udział w tych scenach sami we- 
soło się bawili nie myśląc o tym, 
że Stanisław Wohl przy pomocy 
Feliksa Średnickiego tak 'pomy- 
słowo i umiejętnie ich filmuje. 

Montaż, a zwłaszcza przejścia 
między poszczególnymi scenami 
są raczej przypadkowe, toteż 
widz nie ma po prostu czasu 
przeżyć „głębiej dramatycznych 
spięć akcji. Spotkania Krystyny 
z Wiktorem są dła przebiegu 
konfliktu najbardziej chyba isto- 
tne. Ale — jak to słusznie za- 
uważył jeden z krytyków — za- 
brakło paru metrów taśmy. aże- 
by z takich istotnych momentów 
wydobyć całą dramatyczną treść. 


Umiejętne użycie rekwizytu jest 
sprawą równie ważną jak trud- 
ną. W „Autobusie” tych rekwizy- 
tów jest dobre parę wagonów 
(samo urządzenie „wesołego mia- 
steczka" to już coś), ale tylko 
bardzo nieliczne „grają*. Ważne 
są na przykład ryby, ale tu o- 
szczędność posunięto zbyt daleko. 
Można oczywiście każdą rzecz 
zamarkować, w każdym niemal 
wypadku posłużyć się umowno- 
ścią, ale i umowność musi być 
oparta na prawdopodobieństwie. 
Odbierała ona sytuacji sporo 
realizmu. 


O czym ta drobna sprawa 
świadczy? O tym, że utobus'** 
składa się z wielu części.. wy- 
miennych | typowych. Pokazuje 
pewien układ sytuacji i konflik- 
tów często spotykany, jakkolwiek 
o różnej treści i w różnych wy- 
miarach. Czy jest więc schema- 
tem? 


Schematem nie jest, ponieważ 
opiera się, jak już powiedzieliś- 
my, nie na teoretycznych założe- 


* niach, ale na obserwacji. 


Widać to także w pracy nie- 
których spośród wykonawców. 
Edward Dziewoński, Hanna Bie- 
licka, Jan Ciecierski, Irena Netto 
(niewięlka, przekonywająco gra- 
na rola matki Wiktora) zamknęli 
w swoich rolach jakąś sumę wie- 


Aleksandra Śląska poprzestała 
na swoim talencie dramatycz- 
nym. Jerzy Duszyński starał się 
odgadnąć charakter Wiktora, a 
Barbara Drapińska i z lego zre- 
zygnowała w stosunku do nie- 
ciekawej panny Janeczki. 

Podsumujmy:  „Aułobus” w 
mroki niewiedzy filmowej o na- 
szej współczesności rzucił błysk 
światła, spróbował — nie zawsze 
w zadowalający sposób — wyjść 
poza sciematy, część aktorów 
starała sie wlać w swe role praw- 
dę o życiu. To już sporo, chociaż 
i do reżysera, i do niektórych od- 
twórców można mieć pretehsje. 


STANISŁAW GRZELECKI 


ziało się to przed wielu, 

wielu laty... Pewnego dnia 

w jednym z kazachskich 
aułów urodził się chłopiec. Tego 
samego dnia i o tej samej go- 
dzinie u sąsiadów przyszła na 
świat dziewczynka. Zgodnie z 
uświęconym tradycją zwycza- 
jem dzieci zaręczono ze sobą. 
Rodzice przyrzekli sobie, że po- 
łączą je ślubem w dniu ich peł- 
noletności. 


Ale przeciwny los nie chce do- 
puścić do spełnienia przyrze- 
czeń. Wkrótce po zaręczynach 
umiera ojciec chłopca i rodzina 
jego biednieje. Wówczas to chy- 
try ojclec dziewczyny wypędza 
wdowę wraz z synem z aułu. 
Tym okrutnym wyrokiem rozłą- 
cza młodych. 


Tak rozpoczyna się film „Poe- 
mat o  miłości*, zrealizowany 
przez wytwórnię w Ałma-Ata. 
Obraz oparty jest na motywach 
jednej z wielu kazachskich le- 
gend, które przekazywane z po- 
kolenia na pokolenie przez ludo- 
wych pieśniarzy Kazachstanu — 
akynów, zachowały się uż do na- 
szych czasów. 


Wiele uroku i mąd: 
wierają te stare wschodnie przy- 
powieści wyrażające pragnienia 
i tęsknoty ludzi do lepszego ży- 
cia. 


To sfilmowane podanie ludo- 
we o wielkiej i szlachetnej mi- 
łości jest interesujące nie tylko 
dlatego, że oparte zostało o ży- 
wą i interesującą fabułę, ale tak- 
że dlatego, że twórcy pokazali 
ciekawie wiele rysów obyczajo- 
wych z czasów, kiedy feudalizm 
skuwał życie narodów Azji. 


Historia tragicznej miłości Ko- 
zyh Korpesza i Bajan posiada w 
sobie wiele orientalnego uroku 
1 ludowej poezji. 


Utalentowana artystka kazach- 
ska Dżandarbekowa w roli Ba- 
jan stworzyła ciekawą postać za- 
kochanej dziewczyny. Była na- 
miętna i liryczna, chłodna i 
dumna, potrafiła z całym prze- 
konaniem odtworzyć postać le- 
gendarnej bohaterki. Aktor Ar- 
gimbekow w roli Kozyh prze- 
kazał całą szeroką skalę uczuć 
szlachetnego młodzieńca z ludo- 
wego podania: był dobry, szla- 
chetny i pełen godności. W tym 
samym poetyckim nastroju u- 
trzymał Karmysow postać chy- 
trego intryganta Żartycha. Nato- 
miast ojciec Bajan — Karabaj 
potraktowany został zbyt kary- 
<katuralnie i kukiełkowo. Długie 
dialogi i rnonologi filmu, które 
w oryginale mogą mieć wartość 
barwnego języka Wschodu, ogra- 
niczone z konieczności do infor- 
macyjnych napisów są dla wi- 
dza dość uciążliwe i rozwlekłe. 
Błędy dramaturgii, reżyserii i in- 
scenizacji osłabiły wartość tej 
ciekawej opowieści. 


Dzieje nieszczęśliwej miłości 
pokazane zostały zbyt kameral- 
nie. Twórcom filmu zabrakło roz- 
machu, aby pokazać tę historię 
miłości dwojga młodych na sze- 
rokim tle obyczajowym, wśród 
pięknego krajobrazu Azji. 


Autorzy „Poematu o miłości” 
nie ustrzegli się również przed 
nadmierną teatralizacją filmowe- 
go obrazu. Ten nadmiar dekora- 
cyiności scenicznej występuje 
nie tylko w scenach ateliero- 
wych, ale co gorsza — w plene- 
rach. Najbardziej razi chyba tea- 
tralna scena spotkania młodych 


w sztucznie zrobionych dekora- 


cjach gór. 
Mimo wielu błędów egzotyka 
filmu i „dobra gra głównych bo- 


haterów sprawia, że film posia- 
da jednak urok orientalnej baśni 
o_miłości. 

ZBIGNIEW ZAPERT 


NIEBEZPIECZNA CIEŚNINA 


wa takie same 


radzieckie |zamiast w działaniu 
okręty wojenne i dwaj kapi- |czna cieśnin: 


„Niebezpie- 
jest przykładem 


tanowie o odmiennych po- uproszczonej fabularnej publicy- 


stawach. Jeden jest formalnym 
służbistą, zwolennikiem  meto- | 
dy sztywnego posłuszeństwa: ja | 
dowodzę i odpowiadam za lu- | 
dzi i za okręt, załoga powinna 
słuchać i wykonywać rozkazy. 
Drugi, 
chowania dyscypliny wojskowej 
pragnie jak najściślej wciągnąć 
załogę do wspólnej pracy, wy- 
chować w poczuciu wspólnej od- 
powiedzialności za okręt. Kto 
ma rację — wyjaśnia się na 
manewrach, gdy trzeba prze- 
płynąć przez niebezpieczną cie- 
śninę, a sztabowi rozjemcy roz- 
kazują „zabitym* kapitanom i 
oficerom zdać dowództwo  niż- 
szym dowódcom. 
Widać z tego, 
być film bardzo interesujący: 
morze, manewry, życie na okrę- 
tach — to sprawy, które są 
atrakcyjne już w założeniu, 
gdyby je tylko dobrze i w peł- 


że mógłby to 


ni wyzyskać, mógłby powstać 
atrakcyjny film. 

Niestety, w filmie tym pro- 
blem został DM w dialogach 


uznając konieczność za- | 


styki filmowej, która propagu- 
Jiąc tezę niedostatecznie wyko- 
|rzys możliwość _ posłużenia 
ją, faktem, obrazem. W 
rezultacie nie jest to wcale tak 
|ciekawy obraz jak by można się 
było spodziewać po filmie mor- 
skim. Jest on przytłoczony sło- 
wem i dialogiem. Błąd autorów 
polega na tym, że pragnąc uni- 
knąć niedomówień i wątpliwości 
nie pozostawili widzowi możli- 
wości samodzielnego wyciągnię- 
cia wniosków. W filmie po- 
wiedziane zostało wszystko, 
co mogło być pokazane. 

Jedynym nie schematycznym 
|wątkiem filmu jest życie osobi- 
jste bohaterów: „sztywny" kapi- 
|tan ma żonę, którą kocha jego 
|kolega. To oczywiście potęguje 
rywalizację między obu' dowód- 
|eami. Ale pozytywny bohater 
i|zwycięża tylko na manewrach 
|- na lądzie pozostanie nieszczę- 
Jśliwy. Ten ledwie zarysowany 
|wątek pozostaje jednak na mar- 
|ainesie słabego w całości filmu 


JMhemal o mcidoóćć MEW 


Cez częściej i śmielej sięga- 

Cie y realizatorzy 
filmowi do twórczości klasyków 
swej literatury, szukając w ich 
dziełach tematu do nowych fil- 
mów. Jedną z takich prób jest 
film „W matni*, oparty na po- 


wieści pt. „Jastrząb przeciwko 
Turkawce*, napisanej przez gło- 
śnego autora drugiej połowy 


XIX w. Svatopluka Czecha. 

W twórczości tego pisarza, 
umiejącego dostrzegać konflikty 
nurtujące otoczenie, szczególnie 
wyraźnie pokazany został rbz 
kład starego społeczeństwa feu- 
dalnego i szybko postępujący 
rozwój nowych stosunków. 

Svatopluk Czech, z wyksztal- 
cenia prawnik, z zamiłowania 
dziennikarz, materiały do swych 
książek czerpał przede wszyst- 
kim z własnych obserwacji, z 
własnego doświadczenia. Rów- 
nież książka „Jastrząb przeciw- 
ko Turkawce" powstała w opar- 
ciu o wspomnienia pisarza z lat 
młodości. Już w tytule, za sym- 
bolami ptaków kryją się dwie 
przeciwstawne sobie siły społe- 
czne, które przedstawia film. 

Akcja książki, podobnie jak 
intryga filmu koncentruje się 
wokół dwóch postaci. Jedną 2 
nich jest inspektor Gołąbek, dru- 
gą — lichwiarz i bankier, Ja- 
strząb. 

Bardzo charakterystyczny dla 
ówczesnej doby jest sam kon- 
flikt: adrninistrator majątku, in- 
spektor Gołąbek musi opuścić 
swoje dotychczasowe  mieszka- 
nie i w poszukiwaniu pracy i 
chleba udać się do Pragi. Na 
próżno jednak zabiega wszędzie 
gdzie tylko można o posadę. Na 
każdym kroku spotyka się z 
odmową, w najlepszym zaś wy- 
padku z obietnicami. Na domiar 
zlego młoda rozkapryszona żona 
inspektora, ciągle poszukująca 
nowych wrażeń i przygód, chce 
bawić się i żyć ponad stan. 

"Te wszystkie okoliczności zmu- 
szają uczciwego, choć niedołęż- 
nego człowieka do szukania po- 
mocy... u lichwiarza. Bankier 
Jastrząb każdą nową pożyczką 
coraz mocniej zaciska pętlę wo- 
kół szyi inspektora. 

Widzimy, jak żądza posiada- 
nia i żądza znaczenia chci- 
wość i ambicja —  rozsadzają 
istniejące i usankcjonowane pra- 
wa moralne. 

Atmosfera książki Czecha jest 
podobna do tej, którą pulsuje 
cały cykl powieściowy „Komedii 
ludzkiej", 

Przeróbka powieści na scena- 
riusz filmowy, dokonana przeż 
młodego debiutanta filmowego, 
Otto Hofmana, jest na ogół wier- 
na idei oryginału, chociaż obraz 
epoki pokazany został w formie 
trochę uproszczonej. 

Reżyser Vladimir 
(twórca filmu pt. „Jan Rohacz'') 
starał się wyrazić filmowymi 
środkami główną myśl autora. 
Nie ustrzegł się jednak i błędów. 
Najbardziej przykre z nich — to 
zbyt wolne tempo filmu, osła- 
biające napięcie i nużące widza, 
brak wyraźnych spięć dramaty- 
cznych i sztuczne zakończenie, 
którego powierzchowny * opty- 
mizm nie ma nic wspólnego z 
realiami i klimatem powieści. 
Widać, że stawianie czterech 
kropek nad „i* i niewiara w 


Borsky 


- zdolność myślenia u widza — 


to choroba 
niona. 
Aktorsko film nierówny. Wy- 
różniają się zdecydowanie J. 
Marvan w roli bankiera Ja- 
strzębia | F. Smolik jako admi- 
nistrator Gołąbek: Zb. 


dość  rozpowszech- 
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ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


„FILM" SIĘ ZAGAPIŁ 


Z 


Bylo to dawno, jeszcze w zeszłym 
roku... Zamieściliśmy w „Filmie” 
krótką notatkę, x której m. in. wy- 
nikoło, i w Kuźnicy (woj. biale. 
stockie) — prezydium gminnej ra- 
dy norodowej ile traktuje kierow. 
niko miejscowego kino. 

Okazuje sią, ie — po pierwsz: 
w Kuinicy w ogóle nie ma kina.. 

Nolotka była opracowana na 
podstawie informacji,  zamieszcio- 
nej w „Zielonym Sztandarze”, cze- 
go słusznie nie chce nam wyba- 
<zyć Okręgowy Zarząd Kin w Bia- 

„nie dziwi 
się „Zielonemu  Sztandarowi", ale 
dziwi że „Film* takie bzdury 
powtarza. Czy naprawdę już „Film” 
nie może zdobyć się na własnych 
korespondentówt"" 

Może, powinien i na ogół to ro- 
bl, Tylko się wtedy zagapił, no i 
takla tego gopiostwa są skutki. 


SĄ ŁAWY 


W notatce pt. „Z. uprzejmością 
na bakier", zamieszczonej w n-ne 
38 „Filmu”, wytknęliśmy - klerowni- 
<twu kina „Leningrad” w Odańsku, 
ła nie postarało się dla swych go- 
ści o krtesła do poczekalni. 5 

Odpowiedź nadeszła od samego 
Okręgowego Zarządu Kin, który 
wylaśnia, że kino „Leningrad” jest 
juł od czerwca zaopatrzone w 
«resnoście ław czteromiejscowych. 

Cieszymy się rozem 2 bywalcomi 
kina „Leningrad", 


"wy pewien pomysł 


pAŻaoŹAKADWENIA 


ie jestem chyba wyjątkiem: pa- 
N sjami lubię przeglądać stare pis- 
ma ilustrowane, takie sprzed 
trzydziestu. ozterdziestu lat. W ogóle 
—im starsze tym lepsze. Ot, na przy- 
kład ostatnio wpadł mi w ręce tygod- 
nik ilustrowany „Świat'* 
z listopada... 1913 roku. 
Duża przyjemność! 
Przerzucając wolniut- 
ko stronę po stronie 
znalazłem fotografię star- 
szej damy w kostiumie 
scenicznym. Podpis pod 
zdjęciem głosił, że jest 
to „..Pani Adolfina Zi- 
majer w roli „Cioci Sa- 
lusi*, Nie więcej nie na- 
pisali, ale dla mnie to 
wystarczyło. Bo przypo- 
mniałem sobie, że mój 
dziadek słysząc o ja- 
kiejś młodej, wybitnej 
aktorce, zawsze mawiał 


stka!” 
bie. 


Uśmiechnąłem się sam do sie- 


I nie tylko dlatego, że przypomnia- 
łem sobie dziadka, Uśmiechnąłem się, 
bo jednocześnie przyszedł mi do gło- 
racjonalizatorski, 
który niniejszym zgłaszam do *Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych, gdzie 
— jak powszechnie wiadomo, albo i 
nie wiadomo — powstaje Polska Kro- 
nika Filmowa. 


Bo z tą Kroniką to jest tak: ma 
je wszech miar godne pochwały 
je, żeby to, co jest warte uwagi 

— jak najszybciej utrwalić na taśmic, 
skopiować, zmontować,  udźwiękowić, 
słowem — zrobić wszystko co trzeba, 
abyśmy to, co ona sfilmowała, mogli 
zaraz oglądać na ekranie. 


Niestety, Kronika nie wszędzie tak 
zaraz dociera. Tydzień, dwa — można 
poczekać, ale dziesięć tygodni? Prze- 
sada. Są jednak miejscowości, gdzie 
widzowie oglądają Kronikę 'z dziesię- 


Domyał kacje- 
nalizatanki 


ciotygodniowym mniej więcej opóźnie- 
niem. Zżymają się wtedy — jedni na 
kierownika kina, inni — ci lepiej zo- 
rientowani — na Centralę Wynajmu 
Filmów, która przysyła takie „aktu- 
alności z myszką'. 

Winnego — oczywiście 
— nie ma. Winne są 
„obiektywne trudności” 
jest za mało kopii Kro- 
niki, by mogła ona 
wszystkie kina jednocze- 
śnie obsłużyć i dlatego 
w niektórych widzowie 
oglądają zawody nar- 
ciarskie w lipcu, a re- 
portaż z lipcowego świę- 
ta — w grudniu, Oglą- 
dają i złoszczą się. Cał- 
kiem to niepotrzebne i 
mój pomysł racjonaliza- 
torski może temu zapo- 
biec. Jak każdy wielki 
wynalazek — jest on 
bardzo prosty. Polega na 
tym, że w ogóle nie bę- 
dzie się posyłać Kroniki w tak zwa- 
ny teren. Kopie będzie się magazy- 
nować w wytwórni i dopiero za 
czterdzieści lat wyśle się pierwsze nu- 
mery Kroniki z bieżącego roku. Wy. 
obrażacie sobie tę radość? A ile wzru- 
szeń, wspomnień wywoła taka 
Kronika! 


Myślę, że widzowie w roku 1995 bę- 
dą tak mniej więcej patrzeć na Kro- 
nikę, jak dziś my na „Pismo Tygod- 
niowe Tilustrowane „Świat" z 1913 ro- 
ku. W każdym razie o tym, żeby ktoś 
miał pretensję do Centrali Wynajmu 
Filmów, jakiegoś okręgowego zarządu 
kin czy do innych kompetentnych 
czynników z powodu wyświetlania 
takiej Kroniki — to mowy nie ma 
Gwarantuję, 


Jeżeli ten pomysl 
zostanie przyjęty i 
proszę o przysłanie 


racjonalizatorski 
wykorzystany — 
należnej premii 


„do „Filmu* dla niżej podpisanego. 


CZESŁAW MICHALSKI 


ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


NOWA ZAGADKA 


Odpowiaaając czytelniczkom 1 So. 
kołowa _plsoliśmy w nerze 46 „Fil. 

", łe nie wiemy dloczego Eks. 
pozylura Centrali Wynajmu Filmów 
w Warszawie nie wysłała da So- 
kołowa progromu-konkursu na od- 
godnięcie tytułów radzieckich fil. 
mów dokumentalnych. 

Obecnie dowiedzieliśmy się. że 
skspozyturo CWF_ przydzieliła. pro- 
gramy tym kinom festiwalowym, któ- 
re. wyświetlały filmy stonowiące te- 
mot konkursu. Ponieważ kina w So 
kołowie wyświetlało filmów 
dokumentalnych... otrzymało jedynie 
8 sztuk progromów. 


Tyle wyjaśnienie CWF, które jed- 
nak nie wyjaśnia dlaczego w ogó- 
le posłono do Sokołowa te 8 pro- 
gromów, skoro | tok nikt nie mógł 
a nich korzystać, ponieważ nikt w 
Sokołowie nie widział owych fi 


PRZYRZECZEŃ NIE BYŁO 


W merte 46 „Filmu" 2 dnia 14 
listopodo ub. r. drukowaliśmy frog- 
menty listu czytelnika x_ Byczyny 
(pow. Chrronów), który skarżył Się 
na ciągłe odwiekanie terminu ot. 
worcia stołego kina w taj miejsco- 
wości, mimo że jest tom nie wy- 
korzystana sala. 

Otrzymaliśmy wyjaśnienie, z któ 
rego wynika, że Okręgowy Zarąd 
Kin w Krakowie nigdy nikomu nie 
przyrzekoł, iż uruchomi stałe kino 
w Byczynie. Powiat chrzanowski 
jest tok nasycony kinami, że OZK 
nie widzi na roze potrzeby uru- 
<homienia stalego kina, w_ Byczy. 
nie. Mogłoby to ewentualnie" na. 
stąpić w drugiej połowie 1955 ro. 
ku pod warunkiem, że miejscowo 
rado narodowa zagworontuje. uły. 
walność sali 


OZK, 
KRAKÓW 


WYNIKI KONKURSU p.n. „RADZIECKIE FILMY DOKUMENTALNE” 


zy znacie radzieckie filmy 
dokumentalne? Który doku- 
i po- 
dobał się Wam na;bardziej? 

tymi zastana- 


mentalny film radzie 


Nad pytaniami 


Krupnieka Barbara (Wrocław), Biernacka 
Teresa (Puławy), Czajka Henryk (Szczecin), 
Kuryi Tadeusz (Warszawa), kJ 


wiiło się w Polsce tysiące wi- 
dzów kinowych, którzy wzięli 
udział w konkursie zorganizow: 
nym z okazji VII Festiwalu Fil 
mów Radzieckich przez Centralę 


Wynajmu Filmów, 


Zastanawiało 
tylko nieliczni 


się wielu. 


Centralny 
Zarząd Kin i Dom Książki. 


uczestnicy kon- 
kursu nadesłali prawidłowe od- 


ra 6h Ciylitski len (Niste), Michalak 
ra), m , 
Zana: Uówiemiewice), © Lubowiucki 


Jerzy 

Zogóraki Ryszard (W: Bączek tie: 
farsa 

lea '(Warmawe), (Osborski Jon (kroków, 


ale 


powiedzi na pierwsze pytanie i 


wszyscy ci 
Widocznie 


otrzymują nagrody. 
filmy dokumentalne 


nie cieszą się jeszcze uznaniem, 
na które zasługują. a przecież 


przy odrobinie dobrych 


chęci 


można było bez trudu ustalić, 
że reprodukowane w programie- 


konkursie zdjęcia 


pochodzą z 


filmów: 1) „Radziecka Białoruś”, 
2) „Morze płonie", 3) „Taniec z 
różami”, 4) „Pionierskie lato". 


A oto lista uczestników kon- 


kursu. 
dłowe odpowiedzi i 


którzy nadesłali 


prawi- 
otrzymali 


nagrody Centralnego Zarządu Kin 


w postaci karnetów do kin: 


„Pionierskie lato" 


Zielińska Helena (Wrocław), Zieliński Fe 
wel_ (Wrocław), Helminiak Marek (Raszyn). 
Nagrody „Domu Książki" w 
postaci kuponów na zakup ksią- 
żek wartości 40 złotych otrzy- 
mali: 

Wawszczok Bogusław (Ciechanów), Trycz- 


„Taniec z różami 


(Nowy Śniecin), Ratu: xok Władysław (Go- 
rów), Sabina W. (Szczecin), Sicińska Flat 
ra (Warszowo), /Plango Kazimierz (Su: 
cin), Popiński Kazimier (Łódź), Łucz 
Edward (Łódi), Ząbkowa Bożena (Lublin), 
Sieciński Aleksander (Warszawa). 


Specjalne nagrody Centrali 
Wynajmu Filmów za wysoki po 
ziom ankiety „Który dokumen- 
talny film radziecki podobał mi 
się najbardziej?" otrzymują: 


I nagroda: adapier — Edward 
Obertyński, Gdynia, ul. Ujej- 
skiego 15 m. 3. 

II nagroda: teczka skórzana — 
Jarosław  Sobieszczański, War- 
szawa, ul. Mokotowska 7. 

III nagroda: torebka skórzana 
— Maria Zabłocka, Przemyśl, ul 
Grunwaldzka 2 

TV nagroda: teczka skórzana 
— Marian Jabłoński, Warszawa. 
uł. Białobrzeska 23 m. 2. 

V_ nagroda: portfel skórzany 
— Eugeniusz Rychlicki, Włocła- 
wek, ul. Sempolno 10 m. 84. 

VI nagroda: wieczne pióro — 
Jerzy Lubowiecki. Warszawa, 
ul. Mostowa 16. 

VII nagroda: wieczne pióro — 
Adam. Siwula. , Stalinogród. ul. 
Kościuszki 66. 7 


Wymiana filmowa 
między ZSRR i Jugosławią 


W najbliższym czasie podjęta 
zostanie wymiana filmów _po- 
między Związkiem Radzieckim 
i Jugosławią. Wstępne porozu- 
mienie przewiduje zakup czte- 
rech filmów  jugosłowiańskich 
przez ZSRR i dwunastu radzie- 
ckich przez Jugosławię. 


Nagrody 
dla filmowców NRD 


"Nagrody im. Heinricha Greifa 
za rok 1954 otrzymali ostatnio 
następujący filmowcy NRD: 

— Ernst Dahle, Helmut Bran- 
lis i Johannes Knittel, reżyse- 
czy studia dubbingowego — za 
pracę w tej dziedzinie kinema- 


tografii; 

— zespół realizatorski filmu 
dokumentalnego „Turbina I* 
poruszającego problem . socja- 
listycznego współzawodnictwa 
pracy; 

— zespół  realizatorski krót- 


kich filmów satyrycznych z cy- 
klu „Jeż”, A 


„04% 


Reżyser Gianni  Franciolini 
nakręcił film składający się z 
sześciu epizodów pt. „04*. Jest 
to numer centrali telefonów 
międzymiastowych w Rzymie. 
Film opowiada o pracy i życiu 
prywatnym sześciu skromnych 
telefonistek rzymskich. Sergio 
Amidei — jeden z wybitniej- 
szych scenarzystów neorealizmu 
napisaniem scenar.usza 
przeprowadził długotrwałe stu- 
dia w środowisku swych boha- 
terek, połączone z rozpisaniem 
specjalnej ankiety wśród telefo- 
nistek. Postępowa prasa włoska 
ARES? się z uznaniem o nowym 

JI 


„376 dni 
na dryfującej krze' 


W celu umożliwienia sy: 
matycznego badania arktyczni 
ly w rejonie noszącym 
nazwę „bieguna względnej n. 
dostępności* uchwalono wiosną 
roku 1950 w Związku Radziec- 
kim zorganizowanie  dryfującej 
stacji naukowej, która otrzyma- 
ła nazwę „Biegun Północny 2*. 
Nakręcony niedawno radzieck: 
film dokumentalny pt. „376 dni 
na dryfującej krze”* jest właś- 
nie opowieścią o tej stacji arx- 
tycznej. 

Zdjęcia do filmu wykcnał je- 
den z szesnastu uczestników 
ekspedycji, operator Centralnej 
Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych Eugeniusz Jacun; utrwalił 
on na taśmie epizody ukazujące 
codzienne życie śmiałych bada- 


czy Północy i niezwykle trudne 
warunki, w jakich prowadzili 
oni badania przyrody arktycz- 


nej. 
Film zawiera też zdjęcia do- 
kumentalne dotyczące ekspedy- 


cji Papanina w r. 1937, kiedy 
to badacze radzieccy po raz 
pierwszy w historii dotarli do 


centrum basenu polarnego. Ów- 
czesna dryfująca stacja nauko- 
wa ekspedycji Papanina otrzyma- 
ła nazwę „Biegun Północny 1*. 


Czechosłowacka produkcja 
w roku 1954 


W roku ubiegłym  kinemato- 
grafia czechosłowacka wyprodu- 
kowała 17 filmów fabularnych 
(w tym 6 barwnych) oraz 6 peł- 
nometrażowych filmów  doku- 
mentalnych (w tym 5 barw- 
nych). 


Jeszcze jedna 
komedia DEFY 


DEFA wzięła na swój war- 
sztat realizatorski jeszcze jeden 
film o charakterze komediowym. 
Jest to historia wesołegą qui 
pro quo pt. „Szpak w cudzych 
p:órkach". Znany aktor Werner 
Peters („Poddany*) gra podwój- 
ną rolę. 


Miasto, które śpi 


Wśród dokumentalnych pozy. 
produkcji 


cji belgijskiej R 
różnił się ostatnio film pt. , 
sto, które Śpi* reżyserii E. [Ba 


rier'a. Jest to udramatyzowana 


historia  flandryjskiego miasta 
Damme — ojczyzny Dyla So- 
wizdrzała. Cały film ujęty jest 


w ramę fabularną snu chłopca, 
Który po nudnej lekcji historii 
idzie na przechadzkę i zasypia 
nad brzegiem rzeki. Śni mu się, 
że widzi swoje rodzinne mia- 


sto Damme, w pełni rozkwitu, w 


czasach, gdy było bogatym por- 
tem. Śnią mu się czasy, kiedy 
to Dyl Sowizdrzał wędrował 
przez bogate okolice Flandrii i 
zabawiał wszystkich swym o0- 
strym dowcipem. _ Stopniowo 
morze zaczyna zamulać port, a 
miasto powoli zamiera i staje 
się tym, czym jest obecnie — 
sennym, małym _ miasteczkiem, 
żyjącym _ jedynie / dalekimi 
wspomnieniami. 


Deledda na ekranie 
Na wyspie Sardynii ukończo- 


no ostatnió zdjęcia plenerowe 
do filmu reż. Mario Monicelle- 


go pt. „Wzbronione”, który jest 
adaptacją wybitnej powieści 
Grazii Deledda „Matka*. Deledda. 


jedna z przedstawicielek litera- 
tury włoskiego realizmu krytycz- 
nego, mieszkała na Sardynii i 
tematy swoich dzieł czerpała z 
pełnego surowych obyczajów ży- 
cia mieszkańców wyspy. „Wzbro- 
nione* będzie filmem kolorowym 
i przeznaczonym zasadniczo dla 
ekranu Eo OZNCKA 


2 austro-węgierskiego 
Jatmarku sensacji 


Reżyser wiedeński Fritz Antel 
ma zamiar nakręcić film szpie- 
gowski pt. „Pułkownik Red!" 
przypominający znaną aferę w 
armii austro-węgierskiej sprzed 
pierwszej wojny światowej. Film 
na ten sam temat wyproduko- 
wała w latach trzydziestych ki- 
nematografia czechosłowacka 1a 
podstawie opowiadania znakomi- 
tego reportażysty — Egona Er- 
wina Kischa. 


CO” PISZĄ INNI 


0 rozszerzenie 


wymiany filmów 


„Sowietskaja Kultura" (Nr 
4) zamieszcza artykuł znanego 
reżysera Abrama Rooma („Sąd 
honorowy”, „Promienie śmier- 
ci"), który dokonuje bilansu 
wspótnracy filmowej Związku 
Radzieckiego z imnymi kraja- 
mi w roku ubiegłym 


W artykule tym czytamy: 


ielkie znaczenie dla umocnienia przy: 

jacielskich stosunków między filmow. 
<ami różnych krajów może mieć wspólna 
realizacja filmów. Np. w roku ubiegłym 
realizotorry wytwómi „Lenfilm" i bulgar- 
skiej wytwómi „Buigarfiim" 1 powodzeniam 
pracowali wspólnie nad barwnym filmem 
tabulamym „Bohaterowie Szipki”. W tym- 
ie roku na festiwalu w Cannes otrzymal 
nagrodę film produkcji radziecko-albań- 
skiej „Skonderbeg". No ekranach ZSRR 
ukazoly się filmy dokumentalne produkcji 
radziecko-rumuńskiej. 

Tych wspólnych produkcji jest oczywiście 
10 mało. Istnieją | wszelkie możliwości 
realizowania ' filmów w znaci- 
lości 1 1 udziołem większej 

Radrieccy filmowcy i ra- 


krajów. 
dnieckie wytwómie chętnie wermą udzial 


przyjacielskiej współpracy, Wspól- 
my wysiłek twórczy będzie niewątpliwie bar- 
dzo połyteczny i dła tych, który w nim 
uczestniczą, i oczywiście dla samego fil. 
mu. Filmy wspólnej produkcji zainteresują 
wielką ilość widzów różnych krajów. W 
niektórych jednak krajach... nasze _propo- 
aycje pozostają, „niestety, bez. odpowiedzi, 
<hociai twórcy filmowi tych krajów dawno 
jui wyrazili gotowość do takich form wspól- 
procy. Tak stało się x projektowaną współ- 
pracą naszych filmowców z filmowcami 
Francji i Wloch. My nadel podtrzymujemy 
propozycje w zakresie wspólnej produkcji, 
wysunięte na testiwalu w Cannes pr 
rei. G. Aleksandrowa... 

„Widzowie radzieccy chcą oglądać jak 
najwięcej dobrych filmów zrealizowanych 
* innych krajach. Trzeba jednok zaxno- 
<zyć, ie pewne kola niektórych krajów nie 
zawsze sprzyjają naturalnemu dążeniu lu- 
dxi radzieckich do poznania zagranicznej 
sztuki filmowej. | tak pewne koła włoskie 
hamują wprowadzenie w życie umowy o 
1oasterieniu i rozwoju wzajemnej wymiany 
filmów, zawartej przed rokiem przez przed- 
sławicieli  kinemotografii Włoch i ZSRR 
Pisaliśmy już poprzednio, ie w naszym 
kraju filmy włoskie są bardzo cenione, i 
dlotego radzieckie społeczeństwo na 
zolatwienie tej niepotrzebnie przeciągojć 
«ej się sprawy. © 

Widzowie radzieccy ćhcą oglądoć takie 
wybitne filmy Charlie Chaplina, jak „Dyk- 
tator", „Pan Verdoux", a zwłaszcza jego 
najnowszy film „Światla rampy”. Nazwisko 
Chaplina cieszy się wielką popularnością i 
srmpaliq wśród szerokich mas widzów ra- 
drieckich... 

Wszyscy. chcielibyśmy zobaczyć filmy te- 
go wspaniałego artysty. Jednak nie ma po 
temu przychylnych warunków. 


miestka obecnie w Szwajcarii. 
go tam radzieccy — filmowcy 
Gniegort Aleksandrow, Sergiusz Gerosimow 
i Lubow Orłowa. Rozmowy z Chaplinem = 
y serdeczne, wylewne, 
Nasi towarzysze wyrazili nodzii 
rzymy Chaplina w Moskwie. Miejmy więc 
nadzieję, ie wkrótce spotkamy się z naj 
większym artystą filmowym naszych czasów. 


W zakończeniu swego artyku- 
łu A: Room podkreśla, że przy- 
stąpienie Związku Radzieckiego 
do UNESCO otwiera nowe per- 
spektywy międzynarodowej wy- 
miany dóbr kulturalnych. Jako 
zasadniczy warunek pomyślnego * 
rozwoju tej współpracy autor 
wskazuje — wzajemność i zwra- 
ca się do wszystkich filmowców 
za granicą, by wszelkimi spóso- 
bami umacniali więź kulturalną 
łączącą narody. 
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ŻYCIE 


Na Forum Romanum w Rzymie 
niemal codziennie nakręca się sce. 
ny do jakiegoś filmu. Wszyscy prze- 
wodnicy, przekupnie i inni stali 
bywalcy Forum Romanum _ przyzwy- 
<zojeni więc są do widoku aktorów 
w. najrozmaitszych kostiumach | w 
najdziwniejszych scenach. 


Niedowno Forum Romanum było 
wladkiem takiej sceny: 10 ucie- 
kojącym  męqiczyzną biegł ksiądz 
ubrany w liturgiczne szaty i wolol 
<o sił: „Łopoj zlodziejat". Oczywi- 
ście nikt się nie ruszył, ponieważ 
wszyscy byli przekonani, te to jest 
nekręcanie czy też próba jakiejś 
scany filmowej. Kiedy adyszany księ- 
łulo podbiegł do stojącego no 
skriyłowaniu ulie policjanta i wska- 
aując uciekającego zaiądał pomo- 
<y w pościgu, policjant się roze- 
Amiel 1. powiedział: 

— Ach, panie Femandel, jakże 
sią cieszę, te nareszcie widzę po- 
na 1 bliska... No, dobrze, dobrze, 
niech pan  juł przesłanie, bo 


i FILM 
watystko idzie znokomicie, © zres- 
tą jeszcze przecież nie kręcą... 
Okozało się wkrótce, ia to był 
prawdziwy ksiądz : pobliskiego ko- 
ścioła, który — zauważywszy, ie 
pewien lodziejasiek zerwoł u: 
ściany puszkę 1 dotkami no k 
<iól — puścił się za nim w pogoń. 


Ksiąda byl istotnie trochę podob- 
ny do nakomitego komika Fer. 
randelo, a policjant — wielki mi- 
łośnik filmu — wiedzioł, że Fer. 
nandel przyjechał do Rzymu, gdzie 
mioł częściowo nakręcać swój no- 
wy film. Ale zanim wyjaśniło się 
ta iście komediowa sytuacja — 
alodziejosiek sdążył zbiec. Kiedy 
ów ksiądz dowiedzioł się, ie to 
film był przyczyną nieporozumienio, 
powiędział z colą powagą, i w 
ogóle film jest kiem _„zle- 
go ducha”. Zoi alodziej byl 
innego zdania... 

Na zdjęciu wyżej — „prowdii- 
wy” Femandel w filmie „Czerwona 
oberia". (m) 


My, urwisy 


Naiwnością byłoby sądzić, te 
wrchowawcza rola filmu ma” pole- 
gać na tym, iż po opuszczeniu sali 
kinowej tysiące widzów zamieni się 
w printed 
podobieństwo oglądanych no ekra- 
nie postoci. 
camie bę) Gali skro- 
le odznacia się sczególną 
stywnością | ma' dużą silę oddnio- 
ywania na widownię. Przykładów 
można. by, przytaczać sporo, ole nie. 
| „kłasyczną" formę przybrało 
zdaranie, 0, któym, pisze m. in. 
2 Matyaszewska w „Sztondarze Lu- 


Zmie: 


W trakcie prac nad nowym fil- 
mem francuskim osystent reżysera 
polecił jednej z aktorek, by nada- 
ła swej twarzy „wyraz zmieszony". 

nej ak Ez 
wiród aktorów rozgorzała 
na temat, co to jest „amieszany 


Co piszą inni 


2 rubryki: Odznaczenia 


Driołający no łamach  młodzie- 
łowego tygodnika „Dookoła Świa- 
ta" sztob Wielkiej Wojny 1 Nudą 
przyznał ostatnio swe najwyższe 

— kolejny „order po- 

— _dyrektorowi ' Centrali 

Wynajmu Filmów w Warszawie, 
obywatelowi  Mieczysłowowi 
W. uzasadnieniu tego odzi 

„Dookoła Świata” podć a 

Dytko na swolm stanowisku uła- 

oł dziołonie nos; 


korzystoni: 
nich ludziom pracy (w BRE 
łok trzeba przeiał wcześnie wsta- 
— zbyt pośpieszne e 
nowych filmów z: kin bez 
du na życzenie widzów (prz 


du” (Nr 301 2 ub. r.). Otóż chłop- 
<Y 18 szkoły podstawowej w Udry- 
<zach, w pow, zamojskim, stłukli 
szybę, a ponieważ oglądali w tym 
film „My, urwisy”, postono- 
ratę pokryć 1 własnych ur. 


Dobrie się jednak ułożyło, że w 
wym klnie nie wyświetlano kawce 
np. „Dzielnicy cudów". 

anoczy, ie ten _ lilm EE 
Gryożępomży z zyj Ależ nie! Zastrie- 


wyraz _ tworzy". Znamy 
<eois Pórier powiedz'ał: 

— Te zupelnie proste. Toki wło- 
śnie jest wyraz twarzy jegomościa, 
który widzi, że jego teściowa spo- 
da w przepaić, prowadząc jego 
nowiutkie auto. ' (|) 


aktor Fron- 


Czarno-biały film 
na kalorewcjć taśmie 


Orginalną _ koncepcję barwną 
mial włoski reżyser Monicelli, no- 
kręcojąc R 

grywający się w. monotonnym kraj 
obrarie sardyńskim. Ponieważ Sar- 
dynia nie jest wyspą wielk ch kon- 
trastów kolorystycznych,  Moniceli 
świadomie postanowił stworzyć na 
barwnej tośmie film niemo! <zar- 
no-bioły, nader oszczędnie operu- 


matogrofii barwnej, ie no taśme 
kolorową zasługują temoty kostu- 
mowe, aaa: nacechowane 
pstrokaciiną barw. 

Grafik „Filmu”, który dysponuje 
kolerem na ośmiu stronach nosze. 
go pisma, zawsze mówi: 

— Jeżeli wszystkie tytuły, ramki i 
pół tekstu dom na czerwono, to 
ska KGK że jest kolor. Ale 

m na tej stronie tylko jed- 
„<zerwene”, te kolor 
poon wszyscy. (pi) 


Gwiazda o scenariuszach 


Zachódno-niemieckie cza - 
sopismo „Film-Bliiter* (nr 
50) podaje aktualną wypo- 
wiedź jednej z najpopu- 
larniejszych aktorek holl 
woodzkich. Joan  Craw- 
ford: 

— Nigdy w moim ż 
(47 wiosen — przyp. nasz) 
nie widziałam tak kiep- 
skich scenariuszy jak te, 
które przedkłada mi się 
obecnie — wzdycha  gwiaz- 
da. — Nie mam pojęcia, 
co opętało naszych auto- 
rów! Z pięćdziesięciu pię- 
ciu scenariuszy, które 
przeczytałam ostatnio, war- 
to było dyskutować tylko 
nad dwoma. Przy tym na 
jednym z „nich zauważy- 
łam datę — 1944. 

Drugi podobno był 
raz realizowany. (jł) 


Mądry 
mały chłopczyk 


n-rie 3 w dziole „Po- 


Już 


my oświatowe | kukietkowe. Ni 

awykle interesująco przedstawia si 
ankieta przeprowadzona priez pe 
dogogów angielskich po_skończo- 
nym seansie. 38 dzieciom zadano 
pytanie, czy film im się podobał, 
na które to pytanie 37 dzieci od- 
powiedziało — tak, a jedno — nie. 
Z kolei na pytanie, czy fobuła to- 
stoło przedstawiona josno, 38_ gło- 
sów odpowiedzialo — tak. Pewne 
zamieszanie powstoło już  jednok 
przy trzecim pytaniu: czy film byl 
ciekawy; tu 31 dzieci powiedziało 

a 6 — nie. 

1 tego, że jednemu driec- 
ku film nie podobał się, o sześciu 
nie zaciekawił, przy tym nie 

ci film zacieka- 

3 ie po- 

Być może nie podoboł 

| ale zociekowił. Sześciu zaś 

)m podobał się, lecz ich nie 

zaciekawi. Prowda, łe to szalenie 
tropujące? 

Autor notatki dyskretnie milczy 
jednok o pewnym nieprzyjemnym 
incydencie, który wydarzył się pod- 
cios zadawania pyłoń. Otóż jeden 
« małych chłopców, być może ten 
właśnie łobuz, któremu film się nie 
podobał, usłyszawszy pytanie czy 
fim go zaciekawił — waruszył to- 
mionami, zjechol po poręczy scho- 
dów i poszedł groć w piłkę. W pe- 
wności, te wydarzenie to rzeczywi. 


[= 


ście mioło miejsce, utwierdzo nos 

akt, iż na trzecie i czwarta pyta- 

nia odpowiedzioło już tylko” 37 

dzieci. a nie jak poprzednio — 38. 

Okozuje się. że pomimo głupich 
metod wychowawczych z: 
ci. (oe 


Znów o 

Okazuje się, że ta jed- 

nak nie lada filozofia do- 

Iorać celny tytuł do pol- 
skiego filmu... 


Dotychczasowa . praktyka 
wskazywała _ przynajmniej 
na męki twórcze autorów. 
Gdy pisano: „rozpoczęto 
prace nad nowym filmem 
polskim pt..* — wiadomo 
było od razi, że pod ta- 
kim tytułem film na ekra- 
ny nie wejdzie. Nie wszedł 
na ekrany „Jeden dzień w 
Warszaw! 

wa do 
miast 
burza” zobaczyli 
dną _ miłość 
„Huty Bielawa" nie wy- 
Starczyła „Dziewczyna z 
koralikami"; dopiero tytuł 
„Niedaleko Warszawy" Wy 
dał im się godny filmu. 
Było z tym sporo zamie- 
szania, ale widać było 
wielki wysiłek. 


Od 


załatwienia". 
filmu 


Twórcom 


ewnego czasu me- 

zmieniła. Po co 
ać się o nowe, orygi- 
nalne tytuły, skoro przez 
dziesięć lat mieliśmy już 
tyle różnych filmów na 
ekranach, tyle ych ty- 
tułów! Wystarczy wybrać 
sobię coś gotowego i ko- 
niec. 


tytułach 
Widzów 
zabawny 


pamiętających 
angielski film 
sensacyjny o dzieciach pt 
„Pościg”, zdziwiła w swo- 
im czasie zapewne wiado- 
asz film sensa- |) 
cyjny o koniach ma _no- 
ć ten sam tytuł. Zdzi- 
wienie ich było już z 
pewne mniejsze. gdy się 
dowiedzieli, że nowy film 
szpiegow: Konwickiego 
i Koechera ma nosić 
tuł 
mu 


czechosłowackiego _fil- 
Karola  Steklego 
„Kariera. 
Chcąc pomóc twórcom 
kierownictwu  kinemato- 
fii_ zgłaszam — wnio- 
Zaczarowany rower 
przemianujmy póki co na 
pogoni za sławą”, 
nu | 
„Pokole- 
jację par- 
atlanty- 
„Opowieść o 
prawdziwym człowieku" 
„Podhale w ogniu* na 
„Ruszyły wzgórza", „Zem- 
stę* na „Zasadzkę”, „Trzy 
przegrane" na _„Okoliczno- 
ści łagodzące”, „Irena, do 
domu" na „Kobieta wyru- 
sza w drogę", a 
serca* oczywiście 
„Wielkie nadzieje! 
kój. (płaż) 


szturm”, 
„Legity! 


1 spo- 


©na woli Dostojewskiego 


Najbardziej kusząco blondynka 
świata" — jek nazywa amerykań- 
ska reklama aktorkę hollywoodi- 
ką Marilm Monroe — popełniła 
wielką gatię, która omol nie skoń- 
<yła się skandalem i zerwaniem 
kontraktu prez wytwórnię _„Twen- 
lieth Century Fox", dlo której pra- 
<uje Marilyn Monroe. 
Skondoi  właść 
Monroe 
cświodczyła publicznie, 
1ograniu roli w 
sm wedlug powi 
skiego „Bracie. Karamazow 
nadto powiedziało. ie Do: 
to świetny pisarz, że jest ni 
<hwycona, że woli jego powieści od 
stworów hollywoodzkich 
stów itd. + 
Po opublikowoniu tej 'wiadomo- 
ści przez prosę codzienną wytwór- 
nia „Twentieth Century Fox" no- 
tychmiast ogłosiła, że nie zamie- 
"za bynajmniej kręcić filmu według 
powieści Dostojewskiego oraz ie 
podejmie wszelkie kroki zapobie- 
gowcie przeciwko takiej koncepcji 


scenarzy- 


- nie iłego no myśli. 
- my od dawna o zagraniu w filmie 


5 
5 


na wypadek, gdyby rozkopryszona 
gwiazda się „buntowoła” | pró- 
bowałą no własne rysyke _ reallo- 
wać film „Bracia  Koramarow". 
Poza tym pelnomocn'k Foxe oświod- 
czyt októrte, ił kontrakt zostanie 
zerwany x jej winy, ponieważ 
„wszystko wskazuje na to, ił mis 
Monroe 


| gwiazdeczki potrafil jed- 
nak przekonać chlebodawców Mo- || 
rilyn Monroe, że nie miała ono || 
o prostu ma- 


opartym na jokiejś wielkiej powie- 
ści, no a ie „odkryła” właśnie Do- 
stojewskiego — nie dziwnego, ii 
wymieniła tytut przeczytanej ostat. 
nie książki tego outora. Ponadto || 
chytry adwokat snu! wywód, ie Do- 
stojewski — to _nie komunista. 
Pelnomo<nik Foxa sprawdził, jak 
podaje amerykańska prasa c 
dzienna — zasięgał nawet opinii 
pewnego profesora literatury, no i || 
wsiystko skończyło się 
wie. (Cm) 


ty- AB 


rudne | 
na | 


azczęśli- || 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


ŚWIADECTWO DOJRZAŁOŚCI 
Adiiestat zriełosti) 


Scenariusz: L. Geraskina 
Reżyseria: T. Łukaszewicz 

Zdjęcia: $. Szejnin 

Wykonawcy: Walenty Listowski — W. Ła- 
nowoj, Żenia Kuiniecow — W. Graczew, 
Grochotow — G. Czamowolenko, Strachow 
— W. Kenigson, matka — E. Melnikowa 
i inni. 

Produkcja: 
1984 r. 


Mosfilm (Moskwa — ZSRR) 


Film (kolorowy) z życia radzieckich studentów, zrealizowany ne pod 
stawie popularnej w ZSRR sztuki teatralnej pod tym samym tytułem 


DZIEŃ BEZ KŁAMSTWA 


Scenariusz: Nicol, R. Beauvais, G. Gran- 
gier 

Retysecia: G. Grangier 

Zdjęcia: M. Pecqueux 

Muzyka: 1. Maron 

Wykonawcy: Amodeusz — Rellys, Mareuil 
— R. Amou, Inspektor Urzędu Skorbo 
wego — J. Carette, Amelia — A. Poivre, 
lacqueline — J. Battl, Monika — P. Car- 
ton i 

todukcjo: Films Carnot (Froncja) 1949 r 


Komedia filmowa 0 niezwykłych perypetiach człowieka, %tóry po 
zażyciu „serum prawdy" przeżył s>lidnie jeden dzień na nie kłamiąc 


WZBURZYŁO SIĘ MORZE 
(Foltamadet a tenger) 


Scenoriusz: G. Hlyes 

Reżyseria: K. Nadasdy 

Zdjęcia: B. Hegyi 

Muzyko: F. Szabo 

Wykonowcy: Petofi — 1. Gorbe, Bem — 
Z. Maklary, Lojos Kossuth — L. Bośti, 
Gorgey — M. Siakats, żona Petofiego 
V. Ferrari, Hojdu — A. Ssirtes, Kicsi — 
G. Modi, Szarozberski jn. — 1. 
i inai. 


Produkcja: Magyar Film (Węgry) 1954 


Wielka epopeja filmowa o rewolucji 1848 r. na Węgrzech ukazująca 
bohaterskie postacie Bema i Petófiego. (Film dwuseryjny. barwny) 


SIERPNIOWA NIEDZIELA 


met, 

Reżyseria: L. Emmet 

Zdjęcia: Domenico Scala, Leonida Bor- 
boni, Ubaldo Morelli. 

Muzyka: R. Vlad 

Wykonawcy: Marcella — Anna _Baldini, 
Enrico — Franco  Interlenghi, Ilona — 
Anna di Leo, Montovoni — Emilie Cigoli, 
Ines — Pina Malgorini, Luciana — Evy 
Lissak, Renato — Mario Vi 
Anna Medici, Ercole — Marcel 
ni. 

Produkcja: Colonna Film (Włochy) 1942 r. 


Akcja filmu rozgrywa się na plaży w pobliżu Kzymu, na której nie- 
mal wszyscy mieszkańcy miasta spędzają świąteczne dni upalnego lata 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwómio Filmów Fabularnych, Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencje Fotograficzne, H. Hermane- 
wicz, 1. Molek-larosińsk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm”, 
„Lenfilm" (ZSRR), „Megyarfilm” (Węgry), Wytwórnia Filmowa w Pekinie 


Chiny). „Uniffance* (Francja), „Luxfilm”" (Włochy), archiwum. TYGODNIK 


SPROBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Liczba, 4) Popularno 
oktorko polskiego filmu. 7) Rodzaj 
dywanu, 5) Imię poety ukraińskiego, 
© którym nakręcono barwny film, 
10) Kochanek Psyche, 11) Warszto- 
1y_okrętowe. 12) Przyrząd, strażocki. 
15) Tytul filmu bułgarskiego. 16) 
Mo ją czasem aktor przed wystę- 
pem. 17) Zebrania _instruktożowa, 
18) Reżyser filmu „Cztery serca". 
20) Funkcja trygonometryczna, 23) 
Spis, spraw rozpoznawanych _ przez 
sąd w danym dniu, 28) Panuje 
przed kasą kinową, 28) Drobina 
materii, 29) Imię męskie, 30) Od- 
dzioły ochronne, 31) Forma muzy 
czna, w której celował Chopin, 32) 
Wzpółubiegonie się, rywalizacja 
zdawać 1) Bobola - fin 
„Ona broni  ojezytny”. ipski 


„brat" bociana, 3) Zegadłowicz 
napisoł z kan, 4) Grupa wyróżnia- 
jące się wzmożoną "działalnością, 
5) „Rząd” w języku rosyjskim, 6) 
ytui Hlmu czechosłowackiego Tob. 

zamieć śnieżna. 7) leden z. wielu 
egzamplarzy danego filmu, 9) Zwi 
sają czasem z dachu w okresie zi 
my. 12) Bohater filmu „Powrót 
lub..._ autor powieści „Dni 'i noci 
jęść świoto, 14) Twórca 
pięknych, 18) Autor „Spotkania 
1 Solomeq", 19) Autor „Robinsona 
Kruzoe, 21) Sprzęt ortowy, 22) 
Odtwórczyni roli Ofelii w „Hamie.- 


raf 


A KTO DZIESIĄTY? 


Na podanym rysunku widocznych 
jest 9 nozwisk reżyserów filmowych, 
© wiród nich ukryte jest jeszcze 


jedno nazwisko reżysera. Odszukaj 
cie je. 


(H. Janas -- Gaszyn) 


Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie dziesięciodniowym od do- 
ty ukazania się numeru pod adre- 
sem redakcji 1 dopiskiem na ko- 
percie „Rozrywki umysłowe”. Wśród 


Czytelników, którzy nadeślą prawi: 
dłowe rozwiązania przynajmniej 
jednego zadanio, rozlosowane zo: 
staną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
1 nerw 400313) 


Wirokrzyżówka. Wirowo: Łariono: 
wa (bez_ostotniej litery), Uszako- 
wo, Żukowski. Rejshgof. Solncewa. 
Sarancew. _ Popazjan, | Paszkowa, 
Gricenko. Poziomo: Ina, Agi, swo, 
nów, Aga, z00. Pionowa: Noe, oko, 
sto. gra. ero, car 

Skakońka 

2 pokój. 


Zo dobre rozwiązani 


Kłodzko, 3) _W. Jankowski 
Wapienico, pow. Bielsko, 4) J. Jur. 
kiewicz — Rz. fechn. "Roln. 
pow. Mielec, 5) Z. Klajman — 
ołęraych, al. Moniuszki 16, 6) W. 

Krzyika —Rogoino Wikp., ul. W. Po- 
znańsko 110, B. - Magdziakówna 


Film radziecki walczyć 


— w.Baroszewice, pow. Wąbrei- 
no, 8) 1. Malec — Klimontów, pow. 
Będzin. 9) W. Mokrzycka — Jasło, 
ul. 3 Maja 1. 10) Moskwytyn — 
Złoty Stok, ul. 
Ząbkowice, 11) W. Okrzesik — Ży. 
wiec, ul. Marchlewskiego 20, 12) 
1. Filipczuk — w. Rodochów, pow. 
Bystrzyco, 13) |). Posieleina — 
Smolec, ul. Główna 23, pow. Wro- 
claw, 14) M. Rajski — Walcz, ul. 
Bydgoska 21. 15) F. Rynkowska 
Ilawa, ul. Nowotki 7, 16) W. 


bieraj Knurów, pow. Rybnik, 
17) E. Tannhóuser — Łaziska Śre: 
dnie, pow. Tychy, 18) A. Tokarska 


oddębice k/łodzi, ul. Naruto- 
wicza 13, 19) K. Wietacha — w. 
Warzyce, pow. Jasło, 20) Z. Żmu- 
dziński — Grodziec, ul. Narutowi 
<zo 62, woj. Stolinogród. 


RAN NN 
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SCENA Z FILMU „SKARBY SUŁTANA" ZREALIZOWANEGO PRZEZ REŻY- 
SERA „DEFY* WOLFGANGA STAUDTE WG BASNI WILHELMA HAUFFA 
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